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Zytałem przekładanie Książki pod Tytu- 

łem: Jgrzysko Fortuny. Nietylko Histo- 
rya ta widzieć nam daie, według wniosku 
rozsądnego iey Piśarza, iż doświadczenie wie- 
lu mieszczęść iest potrzebne częstokroć, iza 
dobrą wielu ludziom służyć može Naukę, ale 
nadto odkrywa, iak gwałtowne w człowieku 
mniey umiarkowanym wzniecić może namię- 
tności pomyślność , a te w iaKą przepaść nie- 
niepomyślności zwykły go pogrążać. Ptzeto 
sądzę,że czytających z uwagą,potrafi ostrzedz 
o patizebie wczesnego opątrzenia się w cno- 
tę, i przypomnieć im baczność na obowią?ki 
Religii; ża to dla zapobieżenia przyczynom 
pociągaljącym za sobą niepówodzenia, lub dła 
znoszenia tych po Chrześciańsku , gdyby się 
pomimo nienagańne Życie nieuchrónnemi sta- 
ły. Tym zaś samym sądzę być to Dzieło go- 
dnym wydania w Qyczystym ięzyku. 

Dan w Warszawie 24, Czerw: Roku 1779. 

S. WOŁINSKI 


K. Z. M.Migg Censor. mpp. 


JMPRIMATU R. 
Die 27. Junii 2779. Ahno. 
JOANNES AŁOYSIUS Episcopus 
Offic: Grlis Vars; mop. 
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w POZA iest to plac obszerny, zawie- 

raiący w sobie Pałac Carow , i wiele in- 

nych wielkich Gmachow,wystawionych 

do odprawowania Obrad. Plac szeroki i 

długi , pod sam rozciąga się Pałac, aw 
A ic- 
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iednym z zakgtow tey obszerney Dudo- 
wli Qyciec Xiążęcia Nężykowa wystawił 
sobie Kramik, i w nim rożne przedawał 
ciasta. Tą szczupłą przedażą swoie nę- 
dzne, w raz z familig, utrzymywał życie. 
Alexander Syn iego wyszedłszy z dzie- 
„ciństwa, tegoż samego życia sposobu 
trzymać się musiał. W krotce przymu- 
szonym się widział chodzić z koszykiem 
po ulicach w Moskwie „ i swego tym 
sposobem wyżywienia szukać. 

, Alexander był wesołego umysłu. Za- 
leca swoy towar zawsze tonem ucie- 
sznym, śmiesznemi go przeplataiąc żar- 
tami. Zarty te iego, i piochości, ułatwia- 
ły mu przedaż iego drobiazgow. Dzie- 
dziniec Pałacu był mieyscem dla niego 
ulubionym , gdzie się nayczęściey ba- 
—wiał, Tam był rozrywką dla Zołnierzy 
odprawiaiących wartę, ita zabawa sta- 

«wala mu się pożyteczna, l 
Piotr 
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Piotr Wielki był w ten czas w wies 
ku szczęśliwym , gdzie naymnieysza ftae - 
szka bywa zabawą naymilszą. Patrzať 
zawsze z pokoiu swego okna na ciastni- 
ka.„iten widok był dla niego rozrywką. 
Mężykąw zaś dalekim był od tey myśli» 
aby szczęście miało być kiedy względne 
na niego , 4 że iedno nic u wielkich Pae 
now zasługuiąc na względy, do pier- 
wszych miało wynośić Godności. 

Dnia pewnego Zołnierz ieden od war- 
ty. ktory bez wątpienia nie lubił pło- 
chych żartow, karcił Alexandra o nie- 
ktore niewczesne żarty , i nielitościwie 
pociągnął go zauszy. Krzyk młodego 
dał się słyszeć Carowi; wzruszony tym 
Piotr, kazał iednemu z swych Officye- 
row uwolnić go z rąk niemiłosiernego 
„ Zołnierza, i przyprowadzić do swego 
Fokoiu. Stanął Alexander przed Carem 
bez żadnego pomięszania. Car zadawał * 

Az mu 
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, mu niektore pytania, na ktore on z pfo- 
chością, dła niedostatku dobrego wycho= 
wania , iemu właściwą, albo śmiesznie 
odpowiadał, albo tylko śmiesznie odpo- 
wiadać zdawał się, Smiałość ta iego po- 
dobała mu się ;i ztąd szczęście iego po- 
czątek wzięło, Piotr upodobawszy go 
sobie „ wziął do siebie za Pazia. Od 
tego czasu niechciał go spuścić "z oczu, 
i rózkazał „ żeby go' czymprędzey w 
przystoyne przybrano szaty. Stroy no- 
wy, ktorym go przyozdobiono , odmie- 
nif cale układ iego ciała. Pan cieszył 
się iego przytomnością „ i kazał mu być 
zawsze w swym Pokoiu , iako Paziowi 
ulubionemu. Alexander nie oddałał się 
odtąd od Cara; chodził nawet za nim 
na Rady Stanow, częstokroć gdy o nay- 
ważnieyszych radzono Sprawach, ośmie= 
laf się zdanie swoie wtrącać między 
zdania Ministrow, i ten iego postępek 
żar- 
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żartobliwie czyniony zalecał go zawsze 
Piotrowi, nie czyniąc przez to żadney 
przeszkody Panom Radnym, ktorzy go 
mieli za Człowieka młodego „i lekko- 
myślnego. Y owszem kontenci byli bar- 
dzo z niego, iż umiał Pana swego łaskę 
pozyskiwać, spodziewaiąc się, iż go będą 
mogli użyć dostatecznie na dobro Kraiu. 
Jakoż w samey rzeczy, nie zdawał się 
być ztąd wyniosłym. * Przez niego lu- 
dzie łatwo się w łaskę Cara wkradali. 
Alexander także wkrotce nabył sposo- 
bu dowcipnych czynienia odpowiedzi, 

"w czym! potym był bardzo prędki, ażeby 
ten, ktory ich słuchał, mogł być łatwo 
przekonanym, iż tego dowcipu był wy» 
nalazkiem. 

Lecz co pomnożyło wprędce wzglę- 
dy Fiotra ku niemu, było odkrycie tre- 
funkowe konspiracyi Ycia Amilka. Dwoch 

, sprzysiężonych przyszli do szynkowne= 

A3 go 
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go domu. Ci tedy zagrzawszy sobie 
głowę winem , i rozumieiąc się być bez- 
piecznemi, rozmawiali o uknowanym 
swoim zamyśle „i o onegoż wykona» 
niu. Wymienili przypadkiem Xcia A- 
milka , iako herszta tego spisku. Mowili 
także o innych tego ułożenia dowodze 
tach. Imiona ich ,i niektore okoliczno- 
ści znakomitsze obiły się o uszy Mężyko- 
wa, ktory był w pobliskiey izbie. Wy- 
słuchał wszystko „ cokolwiek mogł za- 
chwycić: zdziwną pilnością, i pobiegł 
czym prędzey odkryć ten straszny za- 
mach Panu swemu. 

Dano czym prędzey rozkaz przytrzy- 
mania tych dwoch piiakow, wzięto oraz 
Xcia Amilka, i innych uczestnikow , 
ktorzy tylko wymienieni byli w zapę- 
dzie owych dwoch mowy. Kary nieod= 
włoczne i straszne ten podstęp uśmie- 
rzyly; a Mężykow Żnalazt w nowych 

fa- 
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łaskach Pana swego zawdzięczenie swey 
* © dobro Kraiu gorliwości. 

Mężykow maiąc szczęście podobania 
się Panuswemu „ wkrotce przodkował 
w liczbie Dworzan. Mianowany był 
Lieutenantem w Kompanii Bombardye- 
row Pułku Preobrażeńskiego, Okazał mę- 
stwo przy oblężeniu Norfenburgu,nazwa- 
nego potym Slussenburgiem: ktore iest 
Ingryi i Finlandyi kluczem.Gdzie wkrot- 
ce został Rządcą. Zlecono mu potym 
dozor nad nową Miasta Petersburga bu- 
dowlą.„ ktore potym uczynione było 
Państwa Stolicą. Piotr zostawszy Panem 
Ingryi, zlecił mu nad nią. Rządy „i 
w krotce potym ustąpił muiey Lennym 
Prawem, pozwalaiąc tytułu Xcia i Ge- 
nerała Majora. 

Obfity w Urzędy chwalebne; i napef. 
niony łaskami, wygrał sławną bitwę pod: 
Kaliszem. przeciwko Szwedom , ktorzy 

byli 
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byli pod Kommendą Manderfelda, Nie- 
szczęście to wcale niepomyślne było dła 
Partyj Krola Stanisława w Polszcze. Zdał 
mu potym Piotr Kommendę nad lewym 
skrzydłem pod Puftawą : atak szczęście 
wyprowadziwszy go z tłumu pospolstwa, 
zdawało się gochętnie obdarzać chwałą, 
i dobrami, gdy tym czasem przez swoie 
dziwactwo pogrąża częstokroć w naypo= 
dleyszy m stanie ludzi tych, ktorych u- 
rodzenie zdaie się przeznaczać do nay- 
pierwszych godności. 

Natura sama popierała losu czynno- 
ści. Mężykow z przyrodzenia miał wiel- 
ki dowcip „ rozsądek należyty; Myśl ie- 
go żywa wystawiała mu rożne odmiany». 
tak, iż można było poznać , dokąd zmie- 
rzały. Maiąc rozum wielki „umiał nay: 
większe układać „ i wykonywać zamy- 
sły. Nie zbywało mu procz tego na 
zdatności do Rządow „ ktora iest tak 

rzad- 
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rzadka „i doktorey pokazania , tak wies 
le iest do uprzątnienia trudnośći. Obo- 
wiązek ustawicznego naśladowania Pana 
swego, i sposobność słuchania go roz- 
prawuiącego o rożności interessow s u- 
czyniła mu ie potym pospolitemi. Pręd- 
ki zatym uczynił postępek w poznawa- 
niu się na ludziach „i rzeczach. Nie- 
mniey nauczył się swego Mónarchy po- 
znawać skłonności , i nie opuścił nic s 
co by go mogło do naywiększych wy- 
nieść godności, iziednać mu zaufanie 
naywiększe. 

7 Lecz ułożenie to miało swoie prze- 
szkody. Nieumiał ani czytać, ani pi- 
sać ; szczegulnie tylko nauczył się podpi- 
sować swe Imię, i to ieszcze nie czytel- 
nie. Starał się iednak pokryć tę nieu- 
mieiętność, ktoraby była wydała podłość 
urodzenią iego , iniedostatek dobrego 
wychowania. Gdy się gdzie na publi- 
5 8 cznym 
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ĉznym znaydował mićyscu, okazywał 
chęc czytania papierow, naybardziey zaś 
w obecności ludzitych, o ktorych wies 
dział , że go nie znaią. To zaś osobliwsza, 
że w czasie naywiększego swego wynie- 
sienia, winien ocalenie swoie tey niewia- 
domości, ktorey tyle razy potaiemnie 
się wstydził. | 

Piotr Pierwszy postanowił był Sądy, 
w ktorych Faworyt iego pierwsze zasia- 
dat mieysce. Dowodzono Mężykowowi 
zdzierstwa,i niesłuszne podatkow wybie- 
rania, przez rozkazy własną iego podpi- 
sane ręką. Wyrzucano mu , iż krzy- 
wdził bardzo ludzi, i że nad słuszność 
znaczne bardzo 'przywłaszczał sobie 
- $ummy. Złożył się na przeciwko tym 
świadectwom, iż nie umiał nigdy czytać, 
ani pisać „a tak nie mogł być osobiście 
obwinionym, i że w. stanie tym, w kto- 
rym się znaydował , nie mogło ne niego 

paść 
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paść to zdzierstwo, ale natych, kto- 
rzy pierwsze iego, zastępuiąc mieysce, 
czynili to bez iego wiedzy,i dołożenia 
się w tey mierze. A tak uniknął suro- 
wych prześladowań, ktorych przykładną 
chciano go uczynić ofiarą. > 

Miłość uprzedzona , ktorą go Piotr 
ukochał, przeszła mierności granice. 
Uczynił go bowiem w krotce Kniaziems 
czyli Xiyżęciem Ruskim, pierwszym Se- 
natorem, Feld-Marszałkiem, Kawalerem 
Orderow S- Jędrzeja „i Sw: Alexańdra, 
Dał mu za Zonę Damę Ruska N. Ar- 
senioff zwaną , ktora była zacnego Uro- 
dzenia, irzadkich przymiotow, przez co 
pomnożył dobre o nim mniemanie, kto- 
rym iuż się po części cieszył. 

W Woysku, i u Dworu trzymał Pier- 
wszeństwo , a Piotr z nim, iako wier- 
nym Towarzyszem , swoie zawsze ucie- 


chy ,i podroże dzielił, 
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Jednakowoż “Car uniesiony chęcią ro- 
Żnych nabycia umieiętności, wszystkie 
zwiedzał w Furopie Kraie , a Faworyta 
swego uczynił Rządca Rossyi. Y' od- 
tąd chciwość złota, ktora iego opano- 
wała umysł „ powiększyła iego dostatki; 
i nie było, coby ią nasycić moglo. Pra- 
gnienia iego nie znały miary, rownie 
iako i potęga; a pomyślność przytłu- 
miła w nim wszelkie umiarkowanie. 
Zgromadzał wszelkiego rodzaiu nie- 
zmierne bogactwa. Dobra , ktore posia- 
dał w Moskwie, były tak rozległe,iż mia- 
no za prawdę nieomylną , że od Rygi w 
Inflantach , aż do Derbent w Persyi, same- 
mi tylko icgo iść można było Dobrami. 

W Moskwie, iako i w Polszcze, lud 
pospolity przywiązany iest do Rolnictwa, 
z ktorego się żywi. Możność Pana ce- 
ni się unich z liczby ;poddanych , kto= 
rzy do niego należą. Mężykow liczył 

na. 
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na sto pięćdziesiąt Tysięcy Kmieciow w 
swoich Dobrach, Mogł znaczne swym 
kosztem wystawić Woysko; iednakowoż 
żądza iego nie była dostatecznie uspo+ 
koiona. Starał się nad to zbogacić się 
Cudzoziemskich Dworow dochodami. 
Wszyscy ci z Niemiec, i Pułnocy, ktorzy 
się spodziewali, lub czego obawiali od 
Piotra „ lub ci , ktorzy mieli z nim ligi 
iakie, starali się ofaskę u iego Fawo- 
ryta , dla ktorego też na dary rożne 
zdobywali się, Cesarz Rzymski żądał 
iey rownie , iak i inni. Uczynił go więc 
Xigżęciem Niemieckim, i darował mu 
Xięstwo Kosselskie w Szląsku. Krolowie: 
Duński, Pruski , i Polski, przysłali mu 
Ordery : Słonia, Orła Czarnego, i Biate- 
go, ażeby zaś te nie były czcze tylko 
znaki godności, przyłączyli do nich 
znaczne Summy , ktore corocznie mu 


wypłacane byty. Odbierał także częste 
pos 
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podarunki w złocie i srebrze, w kleyno- 
tach i perfach , iakich: żaden z Rossyi= 
skich Ministrow nie odbierał. Był to 
hołd, ktory Narody postronne oddawa- 
ły iego uCara wziętości. Orderu Swię- “ 
tego Duchatylko brakowało do iego wy- 
niosłości Ztey więc przyczyny czynił 
kilka razy odezwy do Francyi, ale te 
były nieskuteczne. Zeby atoli nie mar- 
twiono pychy iego, powiedziano mu, 
że Order ten koniecznie wymagał Wiary 
Katolickiey Rzy mskiey.Względami więc 
tylko , ktore miano na iego miłość wła- | 
sną, łagodzić swoię chciwość i ukaiać 
musiał. . 

W dzień publicznych Obrzędow,wszy- 
stkie, ktore tylko miał, Ordery wdziewał 
na siebie. Liczba wielka wstąg rożne» 
go koloru opasywała go, iedne z lewey 
ku prawey, drugie z prawey ku lewey 
stronie idące : Krzyże, suknie wyszy» 


Wa- 
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wane złotem, nasadzane nayszacownicy= 
szemi perłami „i kleynotami, nader mu 
wiele przydawały ozdoby ; a tak się no- 
sząc, w ystawował oczom ludzkim wido- 
wisko niemniey szczegulne , iak okaza- 
fe. Xiążęta Niemieccysktorych przylaźń 
brala miarę spodziew anych od niego 
przysług» nie omieszkałi „ mimo prze- 
świadczenia , w pisaniu Listow do nie- 
go, dawać mu Tytuł Xiążęcia JMei. 
Spodziewał się tegoż samego od Fran- 
cyi,„ale go ta politycznie zbyła , iż 
zwyczay był u nich do samych tylko 
wielkich Panow, i Urodzonych Xiążąt w 
ten sposob podpisować. 
Chciwość , ktora go prawie pochło-4 

nęła , wzmagała się w nim codziennie, 
“a to przez łatwość , ktorą miał iey dogo- 
dzenia, W zgromadzeniu Dobr, bądź go- 
dziwym,. bądź niegodziwym sposobem, 
na żadne sumnienia dotkliwośći , i od- 


woła- 
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wołanią nieuważał. Aż też fortuna nie- 
stateczna przestała mu sprzyiać „i uciec- 
miężeniom iego o pomstę wołaiącym 
pobfażać , ktorych sobię nad miarę po- 
zwalał. 

Car przytłumiwszy ze wszystkim bunt 
przeciwko sobie podniesiony przez Syna 
swego , przybył znowu do Kraiu koku 
1719, Nieprzyiaciele Mężykowa natych- 
miast podali na piśmie swe zażalenia na 
iego nieznośne okrucieństwa, ktore bez- 
karnie wyrządzał, O co wszystko oczy- 
wistemi go dowodami przekonywali. Po- 
między innemi zarzutami „ obwiniano go 
o zgładzenie ze świata pewnego Kupca, 

miele pereł, i rożnych kleynotow maią- 
cego. Ten przybywszy z Mogolu, poka- 
zał Mężykowowi Rubin wielki do kupie- 
nia. Mężykow zamiast dania zapłaty Ku- 
pcowi, wydari mu życie, aby ow Rubin 
darmo dostał, Piotr Pierwszy chcąc 
go 
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go ukarać » kazał mu nieodwłocznie ry- 
bin odebrać. Sprowadził potym do swe- 
go Skarbcu wiele podobnych kamieni, a 
ten Carowa w dni Uczty nosiła przy: 
pasie. 

Po tey pierwszey wyrzuconey mu 
przed oczy zbrodni, nie przestano roz- 
iątrzać Cara przeciwko iegoż Fawory- 
towi. Uwiadomiono go o potędzeiego 
innych pokrzywdzaiącey, do ktorey przy- 
szedł , i iako ieszczeby mogł był dałey 
ią rozciągnąć przez ¿ľe oneyże używa- 
nie. Powiększano przed nim nieszczę- 
ścia maiące nastąpić z utrzymowania 
przy naywyższych godnościach iednego 
poddanego, i mocnego, i pysznego. Bo- 
iaźń „ ktorą w, Piotra wmawiano, wiel- 
ce go poruszyła , iednakże wahał się ie- 
szcze w przedsięwzięciu swoim. Męży- 
kow służył mu zawsze wiernie. Odkrył: 
tyle podstępow , i szczęśliwie rozproszył, 

B Nie- 
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Niedawno , procz tego s wyiawił przed 
nim uknowany nań przez Carowicza bunt, 
i podał sposob uczynienia sprawiedliwey 
zemsty. Przyczyny te uymowały Cara 
na stronę Mężykowa „ale inni wszelkie- 
mi siłami tego dowodzili , że owa wier- 
ność, i przychylność Ministra , była tylko 
iedynym płaszczykiem do pokrycia wła- 
snych iego zamiarow. Nakoniec Piotr 
pozwolił ucha tym głownym zaskarże- 
niom , i gdyby Mężykow nie był oczy= 
wiście obronionym przez Carową Ka- 
tarzynę, zanośiło się na to, aby Car był 
uczynił z niego publiczny przykład spra- 
wiedliwości. Z tym wszystkim Piotr zaż 
czął mu pobłażać , zbieraiąc tylko pota- 
iemnie wszystkie złe sprawki , ktore za- 
dawano Faworytowi iego. 

Mężykow uwiadomionym będąc o 
nawałności , ktora mu groziła pozbyciem 
głowy , prowadził odtąd życie smutne. 

Roz- 
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Rozmyślał, iakiegoby się miał chwycić 
kroku, dla ukrycia się przed sprawiedli- 
wością surowego Mściciela. Ale w po- 
śrzod tych zawichrzeń , szczęście ieszcze 
odmienne zabłysnęfo , ażeby mu zatonąć 
nie dało w tak niebeśpiecznych burzach. 

Piotr od dawnych czasow miał siły 
gorączką nadwątlone , ktora początek 
swoy wzięła z niewstrzemięźliwości, na 
ktorą się wylał, Nie bardzo bowiem za- 
chowywał mierność w iedzeniu i piciu,do 
ktorey go chciano przyzwyczaić. Po- 
stanowił śmieszne bardzo S$więto , ktore 
nazwał Covclave.  Obrządki tego święta 
odprawiały się w czasie Swiąt Trzech 
Krolow. Pili tam bez miary., a wino 
przyprowadzało czasem do grubiaństwa 
Konklawistow , ktorych usifowano chci- 
wie dociec taiemnic. Częstokroć Car 
sam przymuszał gwałtem do picia ludzi 
tych , ktorych się chciał pozbyć , a tak 

B2 wielu 
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wielu poginęło przez piiaństwo „ do kto- 
rego ich przynaglano. > 
Car chociaż był bardzo słaby, nie- 
chciał atoli opuszczać tego Swięta, na 
ktorym pił nad miarę wodkę „a przez to 
słabość iego powiększoną zostawszy,przy- 
prawiła go o chorobę „nazwaną Stran- 
guria. Lekarze zapobiegali temu s i sku- 
tek nastąpił dosyć pomyślny. Choroba 
przesilała się, i dobrą zdrowia czyniła 
nadzieię, Lecz staranie to było niewcze- 
sne, albowiem Gangrena wdała się, i 
Piotrowi śmierć przyśpieszyła osmegoLu- 
tego , Roku r725. a dwunastego , dnia, 
iak na owę zapadł chorobę. Zszedł z 
tego świata w gwałtownych „i naysroż. 
szych boleściach „ ktore znosił z dziwną 
stałością, i cierpliwością. A tak pokazał 
się wielkim aż do śmierci. 
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Pan ten zszedł z świata, nie uczy- 
niwszy przedsięwziętego porządku wzglę- 
dem następstwa na Tron Rossyiski, Pią- 
tego Lutego „ Roku 1722. kazał ogło- 
sić, iż obranie Następcy od szczegulney 
iego woli zależeć miało. Prawo to po- 
twierdzone zostało przysięgą od wszy- 
stkich Stanow wykonaną , przez ktorą się 
obowiązały na iego w tey mierze pole- 
gać woli. 

W Miesiącu więc Maiu 1724. Roku» 
"kazał koronować Katarzynę Zonę swoię. 
Ale na tym niebyło dosyć , aby Katarzy- 
na pewną została Tronu Dziedziezką. 
Zle albowiem myślący opacznie mniema- 
li, że Piotr poznawszy w tym swą nie- 
sprawiedliwość, nie chciał dzieła tego do- 
kończyć. 

Mężykow będąc iuż na schyłku zgu- 
by,uchronił się iey; posiadał ieszcze 
wszelkie Godności , i był przy dawney 

B3 po- ` 
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powadze. Smierć nagła Cara orzeźwiła 
siły iego. Będąc Feld-Marszałkiem Ge» 
neralnym , miaf pod swoią władzą całe 
Woysko. Senatorowie nawet sami zgro- 
madzali się dla naradzania się, komuby. 
dana miała być Korona. Mężykow użył 
fortelu, kazawszy stanąć w kofo swego 
Pałacu Woysku, bez naymnieyszego sze- 
lestu. Przyszedł potym na Radę > gdzie 
dla Tytułu pierwszego Senatora, pierwsze 
zasiadł mieysce. Dał wkrotce swe zda- 
nie, aby Katarzyna wstąpiła na Tron. 
Chwalił jey odwagę, i cnotę. Przekładał 
wdzięczność osobliwszą, ktorą iey winien 
cały Narod, Obwieszczeńie Piotra Wiel- 
kiego, i przysięgę Stanow , przez ktorą 
obrocili swe chęci ku niey Roku 1722. 
Wielki Kanclerz, i inni Senatorowie zu- 
pełnie temu zdaniu przeciwni byli, i one 
nieważnym pokazać gotowi byli. Przenika- 
li albowiem wskroś owe porozumienia, 
ktore 
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ktore były między Katarzyną ,i Mężyko=: 
wem, nim ieszcze była za Carem, ktoremu 
ona , podług rozumienia wszystkich, swo- 
ie na Tron winna była wyniesienie. 
Obąwiaiąc się, ażeby ią pod swoie zno- 
wu nie wziął Panowanie , i bali się iego 
ieszcze podlegać okrucieństwu. Oznay- 
mili”mu więc z swoiey strony, iżby so- 
bie życzyli mieć Piotra Alexiewicza, Wto- 
ry na ten czas był wielkim Xiąźęciem 

Moskiewskim, Synem Carowicza Alexe- 
go, Wnukiem Piotra pierwszego „ ktory 
swey zemsty okrutną z Syna własnego 
uczynił ofiarę. 

Mężykow czuiąc się być potaie- 
mnie wspartym od Woyska , grożne- 
mi na wszystko odpowiedał słowy : 
toż niektorzy Senatorowie widząc się 
wzgardzonemi , krzyknęli iednośtaynie: 
iż w tym radzić się potrzeba pospol- 
stwa około Pałacu będącego „ i oczeknią- 


cego 
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cego ostatniego od Senatu wyroku. Chcie- 
li więc tym końcem pootwierać okna, i 
snowić w tey okoliczności pablicznie; 
lecz Mężykow pogardzaiącą ku nim so- 
bie nastroił powagę, i hardo przeciwko 
woli ich odpowiedział , że czas nie był 
petemu, ażeby otwierać okna „i że iedy- 
ny zostawał śrzodek „ Katarzynę Carową 
wynieść na Tron, do ktorego ią powoly- 
wały iey Prawa, i osobiste przymioty. 
Dodał potym, iżby potrzeba natychmiast 
do niey wysłać Poselstwo , z oznaymie- 
niem zgodnego iey na Tron wybrania. 
W tym otwieraią drzwi Officyerowie 
uzbroieni, i wchodzą na Salę, gdzie Ra- 
da odprawowala się, ktorych tym koń- 
cem, przed Salą postawił Mężykow. Ci 
tak mogno, obstawali przy zdaniu Feld- 
Marszałka, iż musiano na nim przestać, 
bez naymnieyszego sprzeciwienia się, i 
przeszkodzenia onegoż uskutecznieniu. 
Nie 


A 
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Nie czyniono tam naymnieyszey wzmianr 
ki o Carowy Eudoxji Zopuchin, pier- 
wszey Zonie zmarłego Cara , ktora żyła 
ieszcze w Fortecy Sleusselburg , gdzie od 
dawnych czasow zamknięta była. 

Trudność w rożnych zachodząca oko- 
licznościach nakłoniła Katarzynę w po- 
czątkach Panowania swego do iścia za 
radami Mężykowa, w ktorych iuż wiel- 
kie iego okazywało się dożwiadczenie. 
Poznawał on doskonale ¿, iż to zaufanie 
Katarzyny było raczey skutkiem potrze- 
by , aniżeli wdzięćzności. Podchlebiał 
sobie wtym; z tym wszystkim szukał 
potaiemnie sposobu wniścia w intrygę Z - 
Dworem Wiedeńskim , ażeby Koroną 
spaść mogła na Wielkiego Xiążęcia Mo» 
skiewskiego. Xiążę ten młody, był Sy- 
nem nieszczęśliwego Carowicza, a Sio- 
strzeńcem przez swą Matkę Xiężniczki 
W'oljjenbutel Cesarzowy Rzymskiey , Zo- 
ny 
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ny Karola IV. Cesarza. Graff Rabutin 
Syn Generała tegoż Imienia był Mini- 
strem iego u Dworu Petersburskiego. 
Z nim więc wszedł był w wzaiemne po- 
rozumienie , dla ubeśpieczenia Tronu 
młodemu Alexiewiczowi , skoroby tylko 
Carowa z tego zeszłą świata. Lecz iako 
„nigdy nie zwykł był zapominać o sobie, 
tak domagał się, ażeby iak prędko wstą- 
pi na Tron, zaraz został iego Zięciem » 

biorąc za Zonę Corkę iego starszą. 
W krotkim czasie po zakończeniu te- 
go Traktatu , zachorowała Katarzyna, 
umarła 17. Maia, Roku 1727. Miano 
* więc porozumienie na Mężykowa, iż przez 
niego "truta została ; ale wieść ta nie 
była gruntowna , na błędnym albowiem 
pospolitego gminu zasadzała się mnie- 
maniu , ktore zawsze w wierzeniu po- 
rywcze i pfoche , nic nigdy niechce przy- 
puszczać naturalnego w nagfey Panow 


wielkich śmierci. Za- 
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Zarzucano mu toż samo z okoliczno- 
ści śmierci Cara, ale zaskarżenie to sprze- 
ciwiaiące się ludzkości, żadnemi nie by- 
ło wsparte dowodami. Z powieści mo- 
wiono, że Mężykow , ktory był w szczę- 
ściu „i miłości , miał żyć przez długi czas 
w poufałości z Carową. Car z swoiey 
strony obdarzał go niezmiernemi faska- 
mi. Byłaby to więc nierozmyślność mo= 
wić, że Człowiek , ktory był wspaniałe- 
go umysłu , był tak niewdzięcznym, i tak 
przewrotnym, ażeby mogł nastawać na 
życie Cara,i Carowy , ktorzy byli iego 
Dobroczyńcami. $2 to więc tylko pło- 
che mniemania, ktore zostawmy po- 
spolstwu łatwowiernemu, i mniey wiado= 
` memu. 

Mężykow , ktory przewidzał , i ube- 
śpieczył przyszłe wyniesienie wielkiego 
Xiążęcia Moskiewskiego na Tron, wszy- 
stkich przed czasem zażył potrzebnych 

śrzod= 
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śrzodkow , ażeby się nic nie niesprzeci- 
wiało mocy iego. Wymyślał rożne sposo= | 
by do posłania na wygnanie wszystkich 
tych,ktorych być rozumiał sposobnemi do 
poparcia strony Syna Xiążąt Holsztyń- 
skich a ktorzy odwoływali się z Prawami 
do Korony, ile pochodzący od Brata star- 
szego Piotra pierwszego. Lecz Męży- 
kow wziął gó zupełnie w opiekę swoię. 
"Trzymał go na osobności , imłody Pan 
widział się być opuszczonym od tey na- 
wet matey Jiczby ktorzy mu niegdyś 
sprzyiali. Boiaźń Faworyta samych na- 
wet iego wiernych sług odstręczyła » 
ktorzy nie śmieiąc odkryć zdań swoich» 
prożne tylko czynili życzenia za odzy- 
skanie kiedyżkolwiek iego wolności. 

, Car nie riiai na ten czas nad 'lat 12. 
Mężykow nie omięszkał przekładać mu 
wielkości usług , ktore mu świadczył. 
Opisywał mu wszystkich Senatorow , ia- 

ko 
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ko ludzi przeciwnych iego stronie. Nie' 
rozmawiał znim „ iak tylko o buntach 
rozproszonych , o odkrytych rokoszach» 
o podniesionych spiskach przez tych » 
ktorzy myśleli wyzuć go z Tronu. Wyo- 
brażenie tylu nieszczęść zadziwiło mło- 
dego Xiążęcia , żadnego niemaiącego rze- 
czy doświadczenia. Zatrwożony ieszcze 
nieszczęściami Oyca swego > rozumiał s 
iż nie mogł być beśpiecznym , tylko 
poleciwszy się szlachetności Mężykowa i. 
przyiaźni: wszelkie więc w nim zaufanie 
położył, 

Lecz przez szczegulną w polityce 
biegłość , ktora mu nigdy o sobie prże- 
pomnieć nie dozwalała, użył wybiegu, 
perswaduiąc młodemu Carowi , żę nie 
może nigdy oddalić od niego nieprzy- 
iacioł sekretnych JE: Mci, i uczynić 
- go starszym, i beśpiecznym , poki nie bę- 
dzie miał zupełney władzy. Mowił więc 


otwar- 


+ 


30 w o w 
otwarcie młodemu Panu, ażeby go uczy- 
nif Vice-Carem Moskiewskim > i dał mu 
zupełną moc nad Woyskiem. ' Młody 
Monarcha przystał zaraz na iego żąda- 
nia. O czym tak był Mężykow upewnio- 
ny, iż zawczasu dò tego przygotował 
Blankiety „ ktore mu nieodwłocznie pod- 
_ pisano. 

Moc ta nieograniczona ostrym nader. 
była dia Senatorow ciosem „ osobliwie 
zaś ułożone Zamęście między Carem, i 
Corką Mężykowa. e 

. Taiemne to ułożenie poczynało się 
iuż odkrywać , ale Mężykow użył mocy 
, naywyższey do oddalenia sprawuiących 
publiczne interessa , i piastuiących zna- 
komite Urzędy, ktorzykolwiek śmieli 
szemrać przeciwko temu przedsięwzię- 
ciu. Obawiał się bowiem, ażeby odwa- 
ga,i moc, ktorą mieli , nie uwiodła ich 
dojsprzeciwienia się zamysłom iego py- 

sznym 
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sznym, i ażeby nie przeszkodzili Zamę- 
ściu Corki iego. z Carem , skoroby ten do 
lat, w ktorych spełnienie zamysłu tego 
nastąpić miało, przyszedł. Wielu z tych 
Panow odesłani byli na Syberyg, pod po- 
zorem popełnionych zbrodni, a inni sa- 
mi dobrowolnie poszli na wygnanie, 

W ten czas Mężykow publicznie wy- 
mogł odprawienie zaręczyn Piotra II. z 
swą Corką. Panowie „i inni Oficyero- 
wie przytomni byli tym obrzędom „ kto- 
re spokoynie zakończyły się ; wszyscy 
atoli smutnemi będąc „ i pomieszanemi s 
gotowi byli wyiawić nieukontentowania 
wewnętrzne. i 

A lubo we wszystkich rzeezach Vice- 
Rządzca Generalny był przezornym, za- 
spał iednak „i niedostrzegł skrytych uło- 
żeń Xiążęcia Dołgoruki, i Graffa Ostermann, 
ktory rodem był z Niemiec, rownie prze- 
biegły, iako i skryte zamyślaiący rzeczy, 

jeden 
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jeden, iako i drugi, przymnszeni bę- 
dąt ustępować okolicznościom czasu, pa- 
trzali przez szpary na wszystko przebie- 
gle, i sztucznie. Okazywali się zawsze 
naychętnieyszemi do potwierdzenia, i do 
popierania zamysłow , ktoremi się Dwor 
zatrudniał. Przychylność ta interessowana 
zawiodła Mężykowa, ktory przepuszczał 
im , niby zostawuiąc ich przy Dworze z 
wszelką wolnością, ałe szukał wszelkich 
sposobow do dania im poznać, iż mniey 
dbał na boiaźń , ktorąby go oni naba» 
wić mogli: nie mowił tylko tonem prze- 
zażaiący m, z czołem żamarszczonhym, iz 
pogardą. Napelniał przestrachem same- 
go nawet Pana swego , tak dalece , iż 
drżeć z boiaźni musiał, gdy z iakiemi 
kiedy do niego odzywał się słowy. Uży= 
wał na złe tey mocy od niego sobie 
udzieloney Mężyków , sprzeciwiał mu się 
w zabawach iego nayniewinnieyszych ; 

odda- 
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oddalał od niego troskliwie tych wszy= 
stkich, ktorym on się z iakążkolwiek 
bądź pokazywał przychylnością. 

Mężykow podchlebiał sobie , iż okru= 
cieństwo iego „ utwierdzone przez despo- 
tyzm i przez srogość „ było stałe. i nie- 


poruszone; chełpił się , iż Corka iego 


nie długo na Tronie zasiąść miała tczys= 
nił aż do tego zamęścia niektore przy- 
gotowania, gdy iuż za nadeyściem nie 
szczęścia, pomyślnego iemu losu prze- 
brała się miara. 

Zapadł był w chorobę niebeśpiecznąs 
ktora mogła śmierć iego wszystkim po= 
żądaną wrożyć. Zaczęto więc radosną 
ztąd cieszyć się nadzieją. W ten czas 
Mężykow byt przymuszonym powierzyć 
Xiążęcia Dołgorukiego Oycu staranność a 


Osóbie „i postępkach młodego Cara. In- 


nych wielu Urzędnikow swoię Dozorcy 
Monarchy ofiarowali pomoc „i z ścisłych 
c mlo- 


34 Ww o w 

młodego Cara uwolnić niewoli wię- 
zow. | 

Xiężniczka Elżbieta Petrowna, Ciotka 
Monarchy , ktora potym chwalebnie pa- 
nowała „ była w rownych leciech zswym 
Siostrzeńcem : Dołgoruki, Syn Oyca te» 
goż Imienia, ktory miał opiekę nad Ca- 
rem , był także rowiennikiem iego. Prze- 
to ci dla zabawienia młodego Xiążęcia , 
iak nayczęściey nawiedzać go starali się. 
Wesołe przestawania ich z nim, ich za- 
bawy z uciesznemi połączone żartami, 
młodemu Carowi koniecznie podobać się 
musiały. Te on z przykrą Mężykowa po- 
rownywał surowością, Wielkie zatym w 
tym nowo przybranym Towarzystwie po- 
wziął upodobanie, a osobliwie w mło- 
dym Xiążęciu Dołgorukim , bez ktorego 
potym prawie obeyść się nie mogł, 

Przyszedł do pierwszego zdrowia Mę- 
żykow „ 1 widział z wielkim nieukonten- 

~ j towa- 
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towaniem swoim , iakiey wolności uży- 
wał Pan iego. Naypierwszym iego sta- 
raniem było, do pierwszey -przywrocić go 
karności „ ale Xiężniczka Elżbieta nay- 
większą mu w tym była przeszkodą. Miaf 
sobie bardzo za złe, iż iey tak często 
pozwalano odwiedzać swego Siostrzeńca+ 
a to pod pozorem , że te częste rozrywki 
oddalafy go od iego ćwiczeń istotnych 
i zwyczaynych. Radził więc Xiężniczce, 
ażeby te odwiedziny na dni uroczyste 
odkładać chciała. Jednakowoż, lubo tak . 
niedowierzaiącym i łatwo posądzaiącym 
był„nie pokazywał żadney niespokóynośći 
względem ścisłey przyiaźni , ktora za- 
chodziła między Monarchą i młodym 
Dołgorukim,  Oyciec z $ynem zażyli 
zmyślnego udawania , ktorym potym Mę- 
żykow łatwo był uwiedziony. - Rozu- 
miał on, iż nigdy nie będą mogli być 
sposobnemi, ani odważą się użyć iakie- 

Cz go 
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go podstępu przeciwko iego władzy: ż 
drugiey strony móc, ktorą miał nad Ca- 
rem, i ktorego znał boiażliwość , zda- 
wała się upewniać go, iż nigdy nie miał 
zamyślać o spósóbie uwolnienia się. 

Xiążęta Dołgoruki nie byli świadomi 
wybiegow Dworskich „ ale byli z przy- 
rodżenia niedościgłemi w awych taiemni- 
cach, i mieli szczepulnieyszy przytniot 
pokrycia swoiey obłudy. "Graff Osterman 
ż swey strony zmyślkigc, swą słabość, 
wycieńczał swoy dowcip na pokazanie 
się przebiegłym Dworzaninem. Byt nie- 
ptzyiacielem Mężykowa, i poznawał, Że , 
die będzie mogł inaczey dogodzić swo- 
iey wyniosłośći, iak tylko ztrącaiąc go 
na nayniższy stopień. Serce maiąc za- 
iatrzóne przeciwko temu Ministrowi, za- 
wziął ku niemu niewykorzenioną żadne= 
mi czasy nienawiść. Odważny Mę: 
;, *yków wychodżąc a Rady groził mn, że 
go 
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gow kofo wpleść każe, zato: że śmiał 
przeczyć iego zdaniu; nie mogł więc 
Osterman inaczey uczynić, iak tylko po- 
liczyć się między Nieprzyiaciof jego nay- 
głownieyszych. 

Petershoff, iest Dom rozrywki i uciecha 
w bardzo przyjemnym położeniu co da 
Klimatu , nakształt Pałacu Marly. Tam 
Carowie szukaią miłego odpoczynku. Pa- 
łac ten oddalony od Petersburga na mil 
„pięć, czyli sześć Francuzkich , był wy- 
stawiony przez Piotra pierwszego. Ogro- 
dy  nakształt Ogrodow w Wersalu będą- 
cych, zakładane są wspaniale, i przyle- 
głości iego obfituią w rożne Ptąstwa, i 
Zwierzyny.  Mężykow sprowadził tam 
Cara „ ażeby się mogł przez kilka dni 
zabawić polowaniem. Zachwalať mu 
iego roskoszy, i wesołość od dawności „ 
i przez to wyobrażenie „*przed czasem 
go wielce kontentował , ażeby mu Car 

Cz  zą 
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za to tym się wdzięcznieyszym poka- 
zował. 

Graff Osterman na odgłos tey po- 
droży wniosł sobie , iż to bawienie się 
Dworu w Petershoff podawało mu spo- 
sob bardza łatwy do wykonania zemsty, 
ktorą sobie ułożył. Poszedł więc do ka- 
` żdego z Senatorow „i do pierwszych Offi- 
cyerow Gwardyi Cara." Przenikał skry- 
te ich myśli dokładnie , i poznawszy , 
że zdania ich zgadzaią się z iego „otwo- 
rzył im zamysł swoy „ i przepisał ka- 
żdemu z nich-, iak się miał sprawo- 
wać. Przypadli wszyscy chętnie na ie- 
go radę.  Oświadczyli się , iżby goto- 
` wemi byli swe Dobra, i życie nawet to- 
żyć dla oswobodzenia Oyczyzny z rąk 
tak obmierzłego mordercy. W tym upe- 
wnieniu poszedł do Xiążąt Dołgorukich 
dla umowienia się z niemi , lubo. iuż 
od dawności to układali między sobą. 

Prze- 
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Przełożył Oycu , że ieżeli z Synem swym 
przeszkodzą ułożonemu zamęściu między 
Carem a Corką Mężykowa , naymniey- 
szą zawdzięką  pominąwszy inne , kto- - 
rychby się spodziewać mogli, to pewnie 
będzie , że Corka iego Xięźniczka Doł- 
goruki poydzie za Cara, z wolą i szcze- 
rym żądaniem całego Narodu. 

Xigzęta Dołgoruki uwiedzieni obie- 
tnicą, przystali na to, y weszli w po- 
rozumienie z Senatorami i Officyerami 
Gwardyi. 

Naywiększa trudność w dopięciu te- 
go ułożenia na tym była , aby wywieść 
w pole ostrożnego i czułego Mężykowa, 
i aby Cara nakłonić „żeby nie opuszczał 
czasu uwolnienia się z niewoli. Młody 
Doigoruki zrozumiał zaraz , iż wypeł. * 
nienie tego wszystkiego naybardziey się 
do niego ściągało. Od tego tedy czasu, 
iak Piotr drugi wszedł z nim w przy- 


jaźń, 
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iaźń, nie przestawał Dołgoruki sypiać 
w iego Pokoiu', i ofiarował się oddać 
go w ręce istraż Senątorom. Osterman 
zaś ułozył wszystko tak kształtnie , iż 
Kompania cała musiała się znaydować 
blisko Peterskoff, iak gdyby szczęście 
zgramadziło ich tam razem, i iak gdy- 
by żaden z nich-nie był uwadomionym 
e tym. y 

Już też noe naznaczona do wyko- 
mania przedsięwzięcia tego nadeszła. 
Młody Dołgoruki czekał niecierpliwie, 
ażeby wszyscy Officyerowie wyszli z Po- 
koiu Cara „ i gdy miarkował „ źe już 
wszyscy śpią: wstał cicho, i przybli- 
żywszy się do fożka Pana swego „ radził 
mu uwolnić się przez łatwe przeyście z 
tego więzienia » w ktorym go siłę i po- 
niewolnie zatrzymywano. Car , ktory 
bez wątpienia myślał otym, przyiął tę 
tade beg ząstanęwienia się, i za pomo 

4 cą 
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cą Faworyta wymknął się przez okno, 
tak cicho i tak szczęśliwie, że warta, 
ktora była przy drzwiach pokoiu iego» 
nie słyszała naymnieyszego szelestu. 
Przeszli prędko przez ogrody , z ktorych 
gdy wyszli» napotkali liczbę wielką Se- 
natorow , ktorzy ich czekali podług 
umowy, Nie widziano słuszney przys 
czyny zatrzymania się w drodze: pro- 
sto więc udali się do Petersburga , gdzie 
Car wszedł z Tryumfem. 

Mężykow obudził się na zgiełk, kto- 
ry sprawijo wyiseie potaiemne Cara, 
ktore potym głośnym się stało , poznał 
gwałtowność zdrady „ ktorą mu gotowa- 
no „nie tracił iednąk serca s iiuż zamya 
ślał o sposobie zemszczenia się na tych, 
ktorzy śmieli oburzyć się przeciwko iega 
potędze. Bobiegł da Petersburga , asta- 
nąwszy tam, nie mogł więcey powątpi. 
wać o swoim nieszczęściu.  Widżiał % 

| wiele 
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wielką swą żałością wszystkie 'straże od- 
mienione, Gafnizon powiększony i pod 
bronią, W wielkim więc podziwieniu i 
niepewności, ktorą mutak nagła rzeczy , 
sprawowała odmiana , udał się ku swe- 
mu Pafacowi: lecz iadąc tam, nie wi- 
dział więcey koło siebie owey zgrai nad- 
skakuiacych Dworzan , ktorzy przedtym 
mieli zwyczay cisnąć się koło niego. 
Odgfos sam blisko nieszczęścia wszędzie 
ich rozpraszać zdawał się. Beśpieczeń- 
stwo iego źle ugruntowane, na rożne ro- 
zesłać mieysca radziło mu wprzod ow Re- 
giment d Ingermanland , ktoremu dawniey' 
kazał obozem stanąć dla swego beśpie- 
czeństwa na.Wyspie Wasili Ostrow, bli- 
sko swego Pałacu w Petersburgu. Re- 
giment ten , w ktorym on był Pułkowni- 
kiem, był mu zupełnie przychylnym, i 
sam tylko ieden mogł go był uwolnić’ 
od nieprzyiacioł „ ktorzy z tey iego 
j nie- 
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nieostrożności, i zaufania w sobie, mocno 


* korzystali. 
jak tylko wszedf do swego Pałacu , 
widział zaraz cały opasany mnostwem 
Granadyerow. Officyer zaś , ktory był 
na ich czele , wszedł do iego Pokoiu , 
oznaymił mu, iż iest w areszcie. Przy- 
kladem wszystkich Faworytow z faski 
wypadłych, prosif o pozwolenie widze- 
nia się z Panem swoim » lecz mu od- 
mowione było to szczęście , 'i do tego 
kazano mu zaraz nazaiutrz zZoną iz 
dziećmi wynieść się do Renneburga. 
Była to piękna cząstka kraiu, ktora do 
niego należała. Rozkaz ten odiąf mn 
wszelką nadzieię , i w ten czds dopiero 
uznał się być zgubionym , i żadnego nie 
maiącym ratunku. Popełniłem , mowił 
do Officyera będącego nastraży, wiel- 
kie zbrodnie, ale należałoż to dó Cara 
karać mnie za nie? Słowa te na prędce 
z Ża- 
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z żalu wielkiego wymowione, ponowi- 
ły znowu mniemanie między gminem » 
jakoby on otruć miał Carową Kata- 
rzynę. 

Przez dzień cały osobliwsze ku iego 
Osobie czyniono względy , a nawęt w 
mowieniu do niego , dawano my Tytu= - 
ły takie, iak przedtym. Officyer, pod 
ktorego był strażą, oznaymił mu Imie- 
niem Cara, iż mu wolne było zabrać z 
sobą co naydroższe rzeczy , i tych słu- 
żących , ktorychby mu się podobało. 
Przepędził więc resztę dnia i noc całą 
na przygotowaniu się potrzebnym w dro- 
gę. Czynił to wszystko wolnym i nie- 
''strwożonyih umysłem , ktory przez od- 
mianę tak nagłą uzbroił przeciwko wszel- 
kim nieszczęściom. 

Nazaiutrz wyiechał iuż dniem z swe- 
go Pałaev „tak bowiem nieprzyiacieleie- 
go chcieli , ażeby baąrdziey żal iego i 

boleść 
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boleść powiększyć mogli , wystawuiąc 
go ludowi, ktory mu był nieżyczliwy, 
Inni zaś mówią, że on sam tego chciał, 
ażeby wzbudzone nad nim politowanie 
. W pospolstwie, mogła dóyść aż do'same- 
go Cara Piotra drugiego. Szły przed nim 
„ Karety naywspanialsze. On zaś sam z 
swoią Familia siedział w naykosztowniey- ` 
szey, Dwor,konie i sprzęty dodawały 
okazałości licznemu i wesołemu wyia- 
zdowi iego „ tak dalece, iż bardziey za 
zwycięzcę, aniżeli za winowaycę » kto- 
rego na wygnanie wysyłano , mogł być 
miany. Przeiechał tak przez Petersburg, 
i starał się pozdrowić tych wszystkich, 
ktorzy nań z okien, iuż to po lewey, 
iuż to po prawey stronie stoiący patrza- 
li, iieżeli w pośrzod tłumu ludzi, kto- 
rego dawniey sobie dobrze znanego uy- 
tzal, po Imienia na nięgo wołał , i po 
ludzku się z nim żegnał. 

> Wspa- 
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Wspaniałość ta, z ktorą wyiechał z 
Petersburga „ była powodem dla zadania 
mu nowey zbrodni przed Dworem. Gdy 
iuż był o dwie mile » przysłano do nie- 
go Officyera, ktory miał rozkaz od Ca- 
ra odebrania mu wszystkich Orderow 
Moskiewskich, iako też i tych, ktore sobie 
miał nadane od postronnych Mocarstw . 
Oto są, mowił do niego bez poruszenia: 
Odbierz W. Pan odemnie te świadki pro- . 
żney mey wyniosłości. Złożyłem ie w tę 
skrzynię wszystkie , bom, nie wątpił „ że 
zaczną mię % nich odzierać ; ale powi- 
nienem był ie mieć na sobie „ dla większe- 
go mego poniżenia. 

Przybywszy do Twer Miasta wysta- 
wionego na drodze, ktora prowadzi z 
Petersburga do Moskwy , dowiedział się, 
iż kazano go upodlić bardziey, y upoko- 
rzyć , przyprowadzaiąc go do stanu ni- ` 
kczemnego, Straż, ktora przy nim nie- 
ustan- 
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vstannie była, we dwoie powiększoną 
zęstała, i pilńieyszą .na niego baczność 
miano. Officyer , ktory powtornie przy- 
był z rozkazem daleko surowszym od 
pierwszego , oznaymił mu, iżby trzeba 
wysieść z karety , a wsieść z Zoną i z 
dziećmi na wozy » ktore dla niego na- 
gotowano. Gożow testem na wszystko s 
odpowiedział skromnie: Pełniy W. Pan 
swoy obowiązek; im bardzicy mnie poni- 
Żać będziecie , tym mniey mi niespokoyno- 
ści zostawicie. Niczego mi nie żal, jak 
tylko tych s ktorzy pragną korzystać z me- 
go majątku. Wysiadł zaraz z karety, i 
wsiadł na mały woz z wszelką spokoy- 
nością » ktora zadziwiała Officyera „i 
wszystkich rozrzewniała Zołnierzy, 

Kazano się wrocić nazad ludziom 
iego w raz z sprzętami do Petersburga, 
ktorych potym rozpuszczono. Mężykow 
zaś iechał cierpliwie kędy mu kazano, 

Zong 
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Zong i dzieci, każde z osobna powsa- 


dzano na podobneż wozy , nie mogł ich 


widzieć tylko szczęściem ,„ i nie mial na-- 


wet tyle szczęścia , aby mu pozwolo- 
no zabawiać się z niemi; lecz iak tyl- 
ko upatrzył sobie sposobność z niemi 
mowienia; zachęcał ich do chętnego i 
dobrowolnego poddania się tym nawal- 


nościom. Religia dodawała mu sposo- , 


bow do zniesienia ich mężnym i odwa- 
żnym sercem. Używał więc iey na umo- 
cnienie i utwierdzenie wspaniałey swey 
duszy przeciwko natarczywym szturmom 
losu. 

'W stanie tym przybył Mężykow do Pałacu 
swych Dóbr Renneburga , maiącego po- 
dobieństwo i kształt Miasta, Położone 
iest między Krolestwem Katanu, i Pro- 
wincyą Ograińską. Odprawował się tam 
pod tenże czas jarmark „ ktory się roz- 
poczynał corocznie w Miesiącu Czerwcu. 

Tata- 
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Tatarowie „Kozacy, i zinnych Narodow 
przychodni ludzie » zwozili wszelkie Fu- 
tra, iinnego gatunku Towary „ Z Czego 
znaczny zawsze bywał handel.  Męży- 
kow poniekąd był kontent, że tam pro- 
wadził życie Filozowskie przy swoich 
poddanych. Tak to osobność dobrowol- 
na może mieć w sobie coś miłego , ale 
człowiek pyszny , z łaski wyrzucony, w 
przymuszonym nie podobnego nie znay- 
duie wygnaniu , chyba żeby był wspar- 
ty nienadwerężoną stałością umysłu, i 
nadzwyczayną cierpliwością. 

Cieszył się Mężykow „ iż był w 
areszcie w Reneburgu»leżącym od Peters- 
burga o mil dwieście pięćdziesiąt Mo- 
skiewskich „ale nieprzyiaciofom iego zda- 
wało się „iż był ieszcze bardzo blisko. 
Obawiali się bowiem intryg iego „i tych, 
ktorych iego szczęście do niego przye 
wiązało. Dla tego „żeby sami beśpieczne= 

D mi 
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mi byli na zawsze , postanowili odiąć mu 
nadzieię wszelką powrotu. 

Ażeby tego dokazali , zasłali na nie- 
go na pismie skargi do Oranemburga s 
gdzie wyznaczono Kommissarzow , kto- 
rzyby sprawę iego Urzędownie rozsądzili. 
Ktorzy wydali Dekret, ażeby resztę dni 
swoich przepędził w Besorowie na pu- 
styni Iakoutska zwaney , przy granicach 
S$yberyi, więcey nad Tyśiąc pięćset mil 

*od Moskwy. 

Kazano mu więć natychmiast wyie- 
chać do tego smutnego krain z ośmią 
tylko domowemi, ktotych mu pozwolo- 
no wziąść z sobą. Przed wyiaadem odebra- 
no mu wszystkie suknie iego , ktore do- 
tąd dochował. + Dano mu podobne, i w ni- 
czym bynaymniey nie rożniące się od 
odzienia Moskiewskich Wieśniakow. Nie 
miano względu na Zonę , ani na Dzieci 
iego. Wszyscy byli w iednymże stro- 
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iu, to iest w grubych gurmanach.i ze- 
wnątrz pokryto ie niezgrabnemi futrami, 
na głowach przykazano im nosić czapki 
z prostemi barankami. 

Xiężna Mężykowa będąc delikatney 
komplexyi, i przyzwyczaiona do życia: 
Żadnemi przykrościami ,itroskami nie- 
skolatanego, nie mogła wytrzymać cio- 
sow , y natarczywości niepomyślney for- 
tuny ; straciła wzrok od częstego płaczu, 
i umarfa wkrotce nie daleko Kazans. 
Mąż iey ledwie mogł do niey kilka słow 
przemowić, i na iego rękach nędzne 
przy swym schyłku ząkończyła życie. 
Smutne to rozłączenie się ponowiło w 
nim wszelkie żałości. Widział się być 
ogołoconym z tey, ktora mu była nay- 
milszą pociechą , w tym gzasie, w kto- 
rym mu naypotrzebnieyszą była. Stra- 
cif Zonę rzadkich przymiotow , wy- 
sokiego urodzenia „i dziwney piękności. 

Dz Pa- 
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Pamiątka iey była w poszanowaniu u 
Dworu Petersburskiego dla iey łagodno- 
ści , pobożności, i miłosierdzia ku nę- 
dznym. 


Mężykow pogrzebł ią sam , i ledwie 
mogł mieć co czasu do opłakiwania iey 
śmierci. Kazano mu daley naznaczoną 
odbywać podroż wodą, aż do Tobolska 
Miasta Stołecznego Syberyi. Nowina o 
tym przybyciu , przed przybyciem je- 
szcze iego tam doszła. Czekano z nie- 
cierpliwością widzieć w kaydanach,i w 
stanie naynędznieyszym. tego , pod kto; 
rego tyraństwem cała nie dawno drżała 
Rossya, 


Skoro przypłynął do Tobolska, uy- 
rzał z wielkim swym podziwieniem dwoch 
Panów Moskiewskich, ktorzy byli przed 
kilkə mMiesiącami za iego Rządow do te- 
go odesłani kraiu. Przyszli do niego 2 

okazy- 
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okazywaniem iawnym tryumfiu; i po dro- 
dze, gdy szedł od portu aż do więzie- 
nia , nie przestawali wielkich na niego 
rzucać potwarzy. Mężykow trzymał się 
w rownym umyśle nieporuszonym, ido 
iednego znich tak mowił: » Słusznie 
» mnie prześladuiesz; zasłażyłem na to. 
» Ponieważ zaś w stanie tym , w ktorym 
» teraz iestem » nie możesz się inączey 
» zemścić, czyń zadosyć chęciom twow 
» im ; wiedz iednak, iż dla tegom cię 
» tu wysłał, żę cnota, i odwaga twoia by- 
» Ty mi na przeszkodzie. Co do ciebie,” 
mowił znowy do drugiego, »nie wie- 
» dziafem wcale, żebyś się tu miał znay= 
» dować , nie przypisuy mi twego nie- 
» szczęścia „ o ktore na nikogo ¿iak tyl- 
» ko na nieprzyiaciof twoich, ktorycheś . 
» mogł mieć przy moim boku, żalić się 
» możesz. Pytałem się często „ ziakiey 
» przyczyny cię nie widzę więcey » alę 

D3 Zas 
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» zawsze taiono przedemną , gdzie iesteś. 
» jednakowoż s ieżeli się spodziewasz » 
» że te prześladowania mogą ci osłodzić 
» twoię niedolą , pozwalam ci, możesz 
» mnie prześladować , iak ci się tylko 
» podobać będzie. ” 

Trzeci wygnaniec przez  zapalczy- 
wość ,i chęć dziką zemszczenia się , rzu- 
cał błotem na twarz młodego Mężyko- 
wa,i na obiedwie Siostry iego. »Ah! na 
» mnie ” zawofał na niego Qyciec wskroś 
przeięty żalem , » na mnie raczey ciskąć 
» należy s a nie na tych nieszczęśliwych, 
» ktorzy cinic złego nie uczynili. * Po- 
stępek ten iawnie pokazuie , że Mężykow 
umiał i soba „i swemi namiętnościami 
dostatecznie władać. > Ch 

Rządzea Syberyi z rozkazu Piotra 
IL. posłał mu do więzienia Tobolskie- 
go pięćset Rublów. Summa ta wyzna- 
czona była do przysposobienia żywno- 

ści 
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šci dla niego „i dła Familii iego. ° Wy: 
starał się więc o pozwolenie , ażeby so- 
bie mogł nakupić wszystkich rzeczy w 
"Tobolsku, ktoreby do iego wyżywienia 
służyć mogły, i do rożnych potrzeb w - 
tym tak opfakanym stanie opędzenia. 
Szczegulnieysze względy miał na swoie 
„dzieci. Zachęcał ie, iak tylko mogł, 
do stafości umysłu» i nie mogł nanich 
spoyrzeć bez ciężkiego westchnienia. Po- 
kupił także piły , siekiery, i inne wszy- 
stkie narzędzia potrzebne do uprawiania 
roli. Opatrzył się w nasiona , w wszel- 
kiego rodzaiu zboża , w mięsiwa solone, 
ażeby mogł się niemi żywić , pokiby 
pomieszkanie , ktore zamyślał na tym 
wygnaniu budować „ nie było skończo- 
ne , i”pokiby to iego nowe gospodar- 
stwo koniecznych mu do wyżywienia i 
wygody , nie dostarczało potrzeb. Nie 
przepomniał o sieci do łowienia Ryb, i 


gdy 
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gdy widział , że się iuż dostatecznie opa- 
trzył w to wszystko , cokolwiek mu nay» 
potrzebnieyszego było, kazał resztę ubo- 
gim rozdać z tych pięciuset Rublow » 
ktore mu przysłano. 

Po upłynieniu czasu, przez ktory 
pozwolono mu bawić się w Tobolsku a 
wyiechał z całą Famili} swoią pod ści- 
słą strażą, Wsadzona ich na woz pro- 
sty oukryty „ do ktorego ezasem zaprzą« 
gano iednego tylko konia, ale nayczę- 
"ściey psaw. Pięć Miesięcy strawili ia- 
dąc do Besorowy Miasta Pryncypalnego Sy- 
beryi. gdzie podczas całey tey długiey 
podroży, zawsze wystawieni bylina usta- ` 
wiczne słoty, ktore pad tamtemi panu- 
ią klimatami. Nie ponieśli atoli ża- 
dnega uszczerbku na zdrowiu.  Cierpli- 
wość zdała się ich utwierdzać „i wzma- 
gniać 

W dro- 
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W drodze tey „ ieden tylko szczegul- 
nieyszy przytrafił im się przypadek ; 
ktory dla swoiey osobliwości godzien 
, iest uwagi, Mężykow z Familią zsiadt- 
szy z wozu o godzinie, ktorey im się 
straż zątrzymać kazała , wszedł do do- 
mu iednego chłopa Syberyiskiego. Gdy 
się tam bawił , przyszedł ieden Officyer, 
ktorego Mężykow doskonale poznał. Po- 
wracaf on g% Kamczatki , ktora, iak mowią, 
oddalona iest od Petersburga więcey na 
dwa Tysiące pięćset Moskiewskich mil. 
Posłany tam był pod Panowaniem Pio- 
tra Wielkiego, zzleceniem ściągaiącym 
się do zamierzonego odkrycia , ktore 
miał był wynaleść Kapitan Bering ku 
Morzu nazwanemu Amur. Służył tak- 
że 'Woyskową za Ministrostwa Męży. 
kowa , ktory przypomniawszy go sobie, 
zawołał go po Imieniu, Officyer usły- 
szawszy imię swoie, zadziwił się moa 


t 
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cno, i spytał go, iakim sposobem zna- 
ny mu był, i ktoby on był sam? » Je 
» stem Alexander, odpowiedział mu , 
» ktory byłem niedawno Xiażęciem Mę- 


» żykowem. * 


Officyer zostawił go u 
Dworu na wysokim wyniesionego szczę- 
ścia stopniu „ dlatego nie zdawało mu 
się nawet podobną rzeczą , ażeby teraz 
w tak wzgardzonym i nędznym miał 
zostawać stanie. Rozumiał raczey, iż z 
Wieśniakiem iakim rozmawiał, ktorego 
zmysły pomięszane były; i dlatego roz- 
mawiał znim tym sposobem, i miał to 
wszystko za iednę chimerę „ cokolwiek 
od. niego słyszał. Mężykow, ażeby go 
lepiey w tey mierze przeświadczył, przy- 
bliżył się znim do okienka w gorze na 
dachu będącego , przez ktore iasność ia- 
każkolwiek przechodząc f oświecała cie- 


-mna chatę. 
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Officyer uważał go dobrze, nieiaki 
czas z zastanowieniem się , i z podziwie= 
niem, a poznawszy go „zawołał odcho- 
dząc prawie od siebie. »Ah Xiążę! przez 
» coż Wasza Xiążęca Mość przyszedłeś 
» do tak mizernego stanu „ w ktorym cię 
widzę?.. Porzućmy rzekł Mężykow , 
» porzućmy te tytuły wspaniałe : iużem 
» powiedział , iż mi iest Imię Alexan- 
» der... Bog mnie przywrocił do pier- 
» wszego stanu mego. ” Nie przekonany 
tym dostatecznie Officyer , chwiał się w 
zdaniach swoich ; i widząc w kąciku 
młodego Wieśniaka , ktory sobie przy- 
szywał podeszwę do bota, przybliżył 
się do niego, i chciał się lepiey o tym 
uwiadomić ; ukazał mu Mężykowa, i spy- 
taf się go cicho, coby to był za czło- 
wiek osobliwszy : » to Alexander Oyciec 
» moy ” odpowiedział śmiało młody chł6- 
piec. » Nieszczęście nasze powinnoż ci 


być 
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» być powodem do wyparcia się nas; to" 
„bie! ktoryś nam powinien mieć tyle 
» wdzięczności,” Rozgniewał się Męży» 
kow, że Syn iego tak mu hardo. odpo- 
wiedział. Kazał mu się uciszyć, i przys 
woławszy do siebie Officyera. » Wybacz! 
mowił mu „» wybacz temu nieszczęśli- 
» wemu. To moy Syn, z ktorymeś się ty » 
» gdy ieszcze był młodym „ pieścił , i 
» ktoregoś tak często nosił na rękach. 

Wymowiwszy te słowa , ukazał mu 
także dwie swoie Corki leżące na ziemi, 
ktore sobie w naczyniach drewnianych 
napełnionych mlekiem maczały chleb 
suchy» i czarny. » Ta. przydał , iuż mia- 
» ła szczęście być zaręczoną Piotrowi II. 
» Carowi naszemu „ nie czekałem tyl. 
»ko momentu, widzenia ią złączoną z 
w iego Carską Mością przez więzy nie- 
u rozerwane. ” 


Imię 


do o W ói 

imię Piotra drugiego „było powtor- ` 
ego zadziwienia Officyera przyczyną. 
Przez lat cztery bowiem daleko był od- 
dalonym od Moskwy, w grubey o wszy- 
stkich rzeczach niewiadomości, i ani o 
Rewolucyach , ktore zaszły pod ten czas, 
i ktore z gruntu odmieniły Rządy Pań- 
stwa, bynaymniey nie wiedział. Ofi- 
cyer chciał być uwiadomionym o wszy- 
stkim: Mężykow z swoiey strony , na 
wzor wszystkich nieszczęśliwych ząsta- 
nawiaiących się nad losem , i stanem , w 
ktorym przedtym zostawali, starał się 
określić mu iako nayłagodniey wszystkie 
przypadki , ktore się przytrafify w Mo- 
„ skwie od czasu tego, iak Officyer odie- 
chał. Zaczął nayprzod od śmierci Pio- 
tra Wielkiego. Opowiedział mu, iakich 
tylko zażył sposobow do wyniesienia 
Katarzyny na Tron, nie dbaiąc na sprze- 
ciwialący się temp $enat, i większą część 

po- 
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pospolstwa. Nie opuścił żadnych oko- 
liczności „ ktore się ściągały do śmierci 
tey Monarchini, ani śrzodkow , ktorych 
się chwycił dla ugruntowania swey po- 
tęgi , osadzaiąc na Tronie Wielkiego Xia- 
żęcia [Moskiewskiego , Syna Carowicza 
Alexego. 

Officyer stuchał „pilnie, Mężykowa. 
Podziwienie iego pomnażafo się co mo- 
ment, i nie śmieiąc się go zapytać o 
nic, wyrażał gestami: iż to, co mowił 
,Mężykow, nie było nawet podobne do 
wierzenia. Uważał dla upewnienia się 
na oczy. minę,i jesta straży , ktora 
nieustannie pilnowała więźnia swego. 
Przestał nieco mowić Mężykow ; wkrotce 
odezwał się znowu do niego raptownie 
z głębokim westchnieniem. » Przyiacie- 
lu! coś więcey ci ieszcze powiem , 
» będąc Panem więcey mogącym, niż sam 
» Piotr Wielki, i mniey dbaiąc na wszel- 

kie 
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»kie postrachy, chełpikem się z szczę- 
» Ścia mego; i spodziewałem się, iż bę- 
» dę spokoynie zażywał owocow pracy 
» moiey;gdy Dołgoruki, i Cudzoziemiec. 
» Osterman wtrącili mnie w tę przepaść, 
» w ktorey mnie teraz pogrążonego wi- 
» dzisz. Utrata Godności i Dobr, wol- 
» ności nawet samey , nie byłaby mi 
» przyczyną żadnego smutku , ale (gdy 
» to mowił poglądał na dzieci swe wyle- 
» waląc {zy rzewne ) oto naywiększa do» 
» legliwość moia , ktora z samym się 
» chyba moim zakończy życiem ! niewim- 
» ne te dziwacznego losu ofiary , wzięły 
» życie w pośrzod wszelkich wygod, i ob- 
» fitości s teraz zbywa im na wszystkim! 
» Nie bgdąc wspofecznikami żadnych mo- 
» ich bezprawiow,karę wraz ze mną pono- 
» sić muszą! Kochany przyiacielu! Jedziesz 
» sprawić gię z twey podroży. Znay» 
» dziesz tam na czele Dworu Dołgoru- 
kich, 
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kich , a podobno i Ostermana.'* Zyczę 
»im wszelkich przymiotow  stużących 
» do uszczęśliwienia Państwa Rossyiskie- 
» go: Podchlebiay zemście ich : powiedz 
» im, Żeś nas napadł w drodze: ale nie 
» przepómniy oznaymić, że ta długa; i 
» przykra podroż , podczas ktorey niepo- 
» god samych doznawaliśmy , bynay* 
»,mniey nie nadwątliła zdrowia naszego , 
» owszem, Że przeciwnie umocniła ie, i 
» że w niewoli tey mam umysł wolny, i 
» spokoyność wszelką , ktorey w pośrzod 
» całego. ciągu szczęścia mego nie zna- 
» tem. ” i 

Następuiąca godzine udania się w 
podroż , zakończyła ich rozmowę. Offi- 
cyer rozstał się z Mężykowem śgiskaiąc 
go z wylaniem rzęsistych łez » oraz ie- 
go dzieci. Okazał mu , iak wielki nad 
nim miał żal, i że nie bardziey ubole= 
wał nad iego nieszczęściem , iako w za* 

dumie= 
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dumieniu zostawał nad tak wielkim iego, 
i stałym umysłem. Był świadkiem, iak- 
Mężykow spokaynie, i bez pomięszania * 
wsiadł, na swoy żałobny woz.  Poglą- 
dał za nim , iak tylko mogł zasiągnąć 
akiem, wrocił się nakoniec w wielkim 
zadumieriu , że znalazł tego Xiążęcia 
większego w poniżeniu swoim , aniżeli 
był na naywyższym godności stopniu. 

Mężykow odprawuiąc daley podroż 
swoię, stanął nakonieę na mieyscu na- 
znaczonym.  Naypierwszym iego stara» 
niem było, cokolwiek zmnieyszyć smu- 
tną postać mieysca, oraz osłodzić ia- 
kożkolwiek dzieciom swoim to wygna- 
nie. Zaczął więc wyrabiać nowiny na 
dosyć obszernym miieyscu ; miał do te- 
go ośmiu służących, ktorzy mu poma- 
gali prac iego. Zasiał zatym rożne na- 
siona „i zboża, ktore powoli dodawały 
mu żywności.  Pomieszkanie „ktore mu 


E dano; 


66 wow 
dano, była prosta, i szczupła chatka,a 
zatym nie wystarczająca na obięcie ca- 
Tey iego Familii. Przeto sam nawet rąk 
swoich nie żałuigc , wystawił sobie inne 
przestrzeńsze ; zagrzani tym przykła- 
dem słudzy iego , naciąwszy drzewa spo- 
sobnego do budowli, wystawili także dla 
siebie pomieszkanie. ; 

,Naznaczono mu dziesięć Rublow na 
dzienne wydatki: Temu! ktory przed 
kilką Miesiącami tak znaczne miał do- 
chody. Przy tak matey Summie, ale 
wystarczaiącey potrzebom iego w kralu 
odludnym, wynalazł sposob , oszczędza- 
iąc wydatku, na wystawienie Kaplicy, i 
sam na to dzieło nie żafował rąk swo- 
ich» robiąc piłą , siekierą , 1 młotem. 
Przed tą Kaplicą dał przysionek; a po 
bokach czworo pomieszkania, z ktorych 
była: kommunikacya do Kaplicy. Z tych 
iedno naznaczył dla siebie z Synem, 

dru- 
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drugie dla Corek , trzecie dla służących, 
czwarte zaś zostawił do chowania ro- 
żnych sprzętow, i rzeczy potrzebnych do 
utrzymania Życia. 

Każde z dzieci iego miało wyzna- 
czony sobie urząd. Corka starsza , zarę- 
czona niedawno Carowi „ pilnowała ku- 
chni, młodsza miała staranie o napra- 
wie sukien „io bieliznie; te miały dwie 
służebne , ktore im w tak trudnych pra- 
cach pomagały, 

Wkrotce po, przybyciu do jakouska 
Mężykow, znalazł wspomożenie tak nie- 
spodziewane , iako mu bardzo potrzebne. 
Przysłano mu wołu , cztery krowy ciel- 
ne, barana , kilka owiec, i rożnego ro- 
dzaiu drobiu , któreby się mogły roz- 
mnożyć. Nie mogł żadnym sposobem 
dowiedzieć się, ani odkryć ręki dobro- 
czynney , lub komuby miał mieć wdzię- 
czność za to. Dzieci, ktore potym wię- 

3 Ez kszą 
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kszą sposobność miały , nie były w tym 
szczęśliwszemi od Oyca : dowiedziały się 
szczegulnie „ że ten dar posłany im był 
z Tobolska. Ten, ćo im to wyświad- 
czył, znać Że nie szukał prożney w tym 
chwały, aletylko wspomogł nędznych ; 
i teniest zaszczyt dzieł wielkich, że ma- - 
ią początek swoy w chocie, Miano po- 
rozumienie na Officyera , ktory się z 
niemi w drodze spotkał. Lecz mimo 
tyle dociekań , prawda ukrytą została. 
Może, że ten , ktory to uczynił , taiť 
się dlatego , żeby nie był w podey” 
rzeniu u Dworu. Lecz gdy się powro- 
ciły dzieci Mężykowa, zawsze statecznie 
się zapierał ow officyer tego daru. 

Dom Mężykowa obrocił się wkrotce 
w Klasztor. Wszyscy iego służący hyli 
obowiążani każdego dńig być przyto- 
mnemi na Modlitwach, ktore się odpra- 
wiały ano, w póřūdnie , w wieczor, i o 
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połnocy. Zachęcał ich do tego przy- 
kładem swoim. Nic nie poruszało spo- 
koyności iego , ktorey zażywał na Wwy- 
gnaniu , tylko stan nędzny „ w ktorym 
„widział dzieci swoie. . 

jednakowoż „ nie tu ieszcze koniec 
nieszczęść iego! nie wyszło sześć Mie- 
sięcy , iak na tym wygnaniu byli, gdy 
Corka starsza zachorowała na ospę; w 
ten czas był strożem, i lekarzem iey; 
lecz daremne były wszystkie starania ie- 
go, ktore czynił z miłości wrodzoney, 
Smierć dała znać osobie; a tak nie» 
szczęśliwy Oyciec widząc ią bliską sko- 
nania , musiał być pocieszyciejem iey, 
i mieysce Xiędza zastąpić. Starał się; 
iak tylko mogł , mowić do niey po 
Chrześciańku.  Blednieiąca Corka zdała 
się na wolą Naywyższego z ukontento- 
waniem , ktore iey Religia podawała. 
Nieszczęśliwa godzina nadeszła , iw rę- 

E3 kach 
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kach drżącego Oyca , nędzę wraz z swym 
zakończyła życiem, Gdy widział , że 
inž skonała , z wielkiego żalu położył 
twarz swoię na iey, nakształt człowie- 
ka od zmysław prawie odchodzącego » 
lecz chcąc potym uśmierzyć żal swoy , 
obrocił się do dwoyga dzieci , ktore tak- 
że rzewnie płakafy:; » Nauczcie się, mo- 
» wif do nich , nauczcie się dzieci moie 
» umierać od Siostry.” Ten Dworzanin 
wypadły z łaski, ktorego uważać mozna, 
iako prawdziwego Filozofa , śpiewał po- 
tym z służącemi swemi Modlitwy, kto- 
re Obrządek Grecki naznacza za umar- 
łych. Odmowiwszy ie kilka razy przez 
godzin 24. pochował Corkę w Kaplicy. 
Naznaczył potym przy dzieciach swoich 
mieysce , w ktorym chciał, żeby go po- 
chowano : atak po tylu nawałnościach, 
na ktore go natura, i nieszczęście wy- 
stawiało, przezwyciężonych » z same- 
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Lecz wkrotce utrapienia iego odnowi- 
ły się. Syn wraz z drugą Corką iednegoż 
czasu na tęż samę zapadli chorobę , kto- 
ra Siostrę ich starszą przyprawiła o 
śmierć. Powiększał staranie swoie koło 
nich czuły Oyciec , ktore pomyślny prze- 
cie odebrały skutek. ` Ale tyle poniesio-' 
nych trudow , tak wielkie, i niezwyczay- 
ne odbyte prace „ zgryzota, i smutek » 
ktory miał z utraty Zony i Corki, iako 
też zapatruiąc się na pozostała Corkę i 
Syna „ nadwątliły znacznie siły iego. 
Przez dfugi czas czynił sobie gwałt dla 
ukrycia choroby swey, i do przezwy- 
ciężenia iey , lecz nakoniec potrzeba się 
iey było koniecznie poddać. Zapadł w 
niezwyczayną Febrę , ktora w Miesiąc 
wpędziła go do grobu. 

Umar w Miesiącu Listopadzie Roku 
1729. śmierć lego przypisano pełności 
krwi, ktorey skutkom żadney nić mo- 
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Żna było założyć tamy. Nie było albo- 
wiem w Besorowie żadnego „, ktoryby 
mogł go poratować upuszczeniem krwi, 

„ Nieco przed śmiercią, kazał się przy- 
bliżyć do łożka dzieciom „ktore go nie 
odstępowały przez ten czas, w ktorym 
był przymuszony „ ażeby się położył. 
W ten czas dobywaigc wszystkich sił 
swoich, » Dzieci moie ! mowił do nich, 
» czuię, iż iuż ostatnia godzina Życia 
» mego nadchodzi.  Smierć, o ktorey 
» myśleć nie przestawałem, iak tylko na 
» to tu dostałem się mieysce, nie była- 
»by mi w niczym straszną, gdyby mi 
» przed surowym Sędzią z tego tyiko cza- 
»su, ktory tu strawiłem na wygnaniu s 
» zdać rachunek przyszło. Rozum,i Re_ 
» ligia, od ktorey » zostaiąc w szczęściu, 
» odstępowałem prawideł , i ktora po tylu 
» przykrościach tak mnie umocniła, prze- 
» świadczyły mnie , że miłoślerdzie Boga 

iest 


| dow 73 
» iest nieskończone „ rownie iako i spra- 
» wiedłiwość iego. Byłbym zszedł z świa- 
» ta tego z pociechą „gdybym samey tyl- 
» ko cnoty dał z siebie przykłady. Do- 
'»tąd serca wasze nie, znały zbrodni ; 
» wierzcież mi , iż zachowacie ściśle 
» stanu waszego obowiązki tu na wy- 
» gnaniu » aniżeli przy Dworze. jeżeli 
» się tam powrocicie , przypomniycież 
» sobie przykłady, ktorem tu wam dał 
» z siebie” 

Dzieci, ktore go słuchały mowiące- 
go z taką Żywością i czerstwością, nie 
myślały nawet o tym; iż iuż bliski był 
śmierci, Były te ostatnie słowa pra- 
wdziwą Qycowską tchnące miłością. Mę- 
żykow przyszedł był do siebie , żeby 
ostatnie z Dziećmi swemipczynił poże. 
gnanie: ztemi to dziećmi, dla ktorych 
samych tylko chciałby mieć przedłużo 
ne życie. Lecz w krotce z sił opadł, i 

umar 
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umarł Ściskaiąc ręce ukochanyeh swoich 
dzieci. ) 

„Ten był koniec nieszczęsliwy Czło- 
wieka tak wielkiego! ktory przez wy- 
wyższenie swoie „ iako też i przez poni- 
żenie nader nagłe , dla niestałey fortuny, 
zadziwił Świat cały. Trudno nie dzi- 
wić się nad nim! trudno nie uskarżać 
się na pośpiech śmierci! śmierci tak 
wczesney , i więcey podziwienia sprawu- 
iącey, niżeli wszystko to, cokolwiek 
uczynił, iuż to będąc na czele Woysk, 
i Obrad publicznych „ iuż to wdaiąc się 
w Rządy Państwa. 'Toć to mężne osta- 
tnich szturmow, i gwałtowności wytrzy- 
manie , prawdziwie wielkiego oznacza 
człowieka. 

Przez tę śmierć , ktora potym z in- 
nych okoliczności daleko smutnieyszą się 
stała, młody Mężykow, i Siostra iego 
oddani byli pod moc iednego Officyera. 

Poli- 
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Politowanie , ktore zwykliśmy mieć nad 
nieszczęśliwemi i opuszczonemi śierota- 
mi „ było mu powodem , iż ich wspie- 
rał radami swemi, daf im pomoc i fa- 
twość , ażeby im mogł osłodzić niewolą 
tak przykrą. Doniosł zaraz Dwórowi'o 
śmierci Xiążęcia Mężykowa, w ktorym 
doniesieniu prosił , aby nieco pofolgo- 
wano więzow nędznym dzieciom iego. 

Nim się iednak ta do Dworu donio- 
sła nowina , pozwalał im czasem wy- 
chodzić z domu, i bywać na Nabożeń- 
stwie» ktore się odprawiało w Besoro- 
wie. 

Młoda Xiężniczka przechodząc się raz 
postrzegła człowieka głowę , ktora się 
pokazała z okna iedney chaty. Po dłu- 
giey iego brodzie, i po czapce nie wątpi- 
fa, że to był iakiś wieśniak , i dlatego 
mało zważąiąc, przeszła tamtędy. Zda.‘ 
wało się iey atoli, że czławiek ten da- 

wał 


76 © o w 
wał iakieś znaki podziwienia uyrzawszy 
ią, ale nie myśliła nawet, iż podjtakie- 
mi sukniami mogłaby być poznaną. Za 
drugim powrotem lepiey w tym oświe- 
coną została. Gdy albowiem tąż samą 
przechodziła drogą, Co przedtym , rze- 
czony wieśniak czekał iey w tym samym 
oknie s w ktorym go przedtym widziała, 
Poznała po jestach iego „ iż żądał bar- 
dzo zatrzymać ią» aby z nią mogł mo- 
wić; ale młoda Xiężniczka boiaźliwą 
będąc, inad swym tylko zastanawiaiąca 
się nieszczęściem „ oddaliła się od niego, 
udaiąc , iak gdyby tego nie rozumiała, 
Tamten zaś zswosiey strony rozumiał , 
iż był poznanym, tylko że oddalenia te- 
go przyczyną była zadawniona, i konie- 
czna nienawiść. » Xiężniczko , zawołał, 
» na nię, Xiężniczko Mężykow ! czemuź 
» uciekasz przede mną? mamyż ięszcze w ` 
asercach naszych chować nienawiść prze- 
» Ciwko 
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» ciwko sobie w stronach tych , i w sta- 

» nie , w ktorym teraz zostaiemy ? 
Ciekawość dowiedzenia się , przez ko- 
go była poznaną w tak odludnych kras 
iach, i chęć widzenia „ ktoby był ten, 
ktory ią chciał zmiękczyć , dodała iey 
śmiałości, że się przybliżyła do niego. 
Lecz iakże się zdumiała poznawszy Xią- 
żęcia Dułgorukiego Oyca!.. Stała dłu- 
go iak niema, zadziwiona tym prżypad- 
kiem, prawie od żmysłow odszedfsży. 
Widziała nieprzebłaganego nieprzyłaciela 
swego , sprawcę wszystkich nieszczęść » 
i całcy Familii śwoiey, widziała go w 
teyże samey pogrążonego przepaści, w 
ktorą ich wtrącił. » Dla iakiey przyczy 
» ny, mowiła do niego, i od ktorego 
» czasu przystał cię tu Car ? Co mówisz 
» o Carze? odpowiedział Dołgóruki, sh! 
» czy nie wiesz, że Piotr II. iuż nie żyie? 
» Umarf w nocy ćniu ż9. Stycznia 1730. 

Roku 
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» Roku, w sześć Niedziel po zatęczy» 
» nach z Katarzyną Corka moig star- 
» szą. Przybliż się, i obacz ią leżacą 
» na tey ławie iuż na pofumarłąl... 
» I iakże to? zdumiewasz się? Nic 
» nie mowisz!.. To wszystko iestże no- 
» wym dla oczow twych widokiem ? Mo- 
» głamże się o tym dowiedzieć, mowiła' 
»mu znowu Xiężniczka , na wygnaniu 
» tym, gdzie nam z nikim żadnego nie 
» pozwolono nigdy przestawania ?.. Ma- 
» ło znane ciieszćze życie , ktore tu pro- 
» wadzić potrzeba , przeświadcza mnie, 
» iż nie dawno musiałęś tu przybyć. 

Dołgoruki opowiedział iey wszystko, 
cokolwiek się po śmierci młodego Cara 
stało. Nie ukrył przed nią zabiegow , 
ktore miał do wyniesienia na Tron Anny 
Jwanowny Synowicy Piotra Wielkiego, z 
krzywdą Xiężniczki Elżbiety Petrowny» 
do ktorey „Korona prawnie należała. Po- 

wic- 
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wiedział iey o niewierności , z ktorą so- 
bie Carowa postąpiła przeciwko niemu, 
i wszystkim tym , ktorzykolwiek poma- 
gali iey do przywłaszczenia sobie Tro- 
nu., Skończył wyliczaiąc wszystkie prze- 
śladowania „ ktore wycierpiał od niey. 
Dodał , że dla utrzymania się przy: Ko- 
tonie, o wszystkich wielkich Domach 
maiąc podeyrzenie, zupełne zaufanie swo- 
ie pofożyła w Ostermanie, i w kilku in- 
nych Cudzoziemcach ,„ ktorych wynio- 
słość , I nienasycone fakomstwo iak nie- 
znośne, tak fatalne były dla Obywate- 
low. 

Nie ukrył przed Xiężniczką ;że za- 
myślał ożenić Syna swego, ktory był 
Wielkim Podkomorzym > z*Wielką Xię- 
żniczką Natalią Siostra Cara. Podwoio- 
nete z Xiążęciem związki , czyniły Xię- 
ciu Dołgorukiemu nieptonną nadzieię, iż 
Panowanie nad Moskwą spadnie kiedyż- 

; kol. 
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kolwiek na iego Potomkow. Xiążę i Xię- 
żna Holsztyńska , samńi tylko mogli się 
sprzeciwiać ułożeniom iego » lecz ufa- ` 
godziwszy ich , znalazł nakoniec przez 
swą wziętość pewny sposob oddalenia 
ich z Rossyi. 

Zalif się nakoniec Dołgoruki na Mi- 
nistrow Carowy , ktorzy mu zadawali 
niektore zbrodnie , dla wynalezienia po- 
zoru, ażeby go mogli z całą Familia 
wysłać na wygnanie w naygłębszą Sy- 
beryg. ` » Przez całą drogę , zawołał z 
» żałością „ srożey się z nami obchodzo- 
» no , aniżeli ztemi, ktorzy naygorsze 
» i naycięższe popełnić kiedy mogli bez. 
» prawia! Zabraniano nam wszystkie go, 
„tego nawet, beż czego utrzymać ży- 
» cia nie można ; i teraz zostaiemy w - 
„» ostatniey nędzy. Zona moia nieszczęść 
» tych wytrzymać nie mogła , śmierć ią 
»uprzedziła, aby się nie patrzyła na umie- 

raig- 
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»raiącą Corkę: ktora, iako widzisz, iuź 
» tylko ostatniego czeka momentu,” W 
tym zapalony gniewem „wywierał tysią- 
czne przeklęstwa przeciwko temu wszy- 
stkiemu, cokolwiek szącunku godnego u 
Dworu znaydować się mogło. Tak 
gwałtowne zapalenie się Dołgorukiego 
mocno zadziwiło młodą Xiężniczkę. 
Chcąc więc usunąć się z przed czfowie* 
ka tak zapalczywego „ i nieumieiącego 
trzymać na wodzy nieumiarkowanych 
swoich namiętności w czasie prześlado- 
wań dziwacznęgo losu , iak nayprędzey 
` pobiegła do swoiego domu. 

Bratiey,i Officyer , ktory ich strzegł, 
uważali , iż przyszła wielce pomięsza- 
na. Bardzo zatym ciekawi byli dowie- 
dzieć się » coby się iey tak nadzwyczayu 
nego przytrafić mogło. Odkryła im więc 
przyczynę swoiey trwogi, i powiedziała 
o wszystkim , cokolwiek słyszała, Mło- 

E dy 
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dy Mężykow taif zawsze w sercu swo- 
im gorącą i nieukoioną chęć odebrania 
zemsty z Xiążęcia Dofgorukiego: Słuchał 
z natężeniem i z wielkim ukontentowa= 
niem wewnętrznym nowiny o nieszczę* 
śllwym stanie, w ktorym Siostra iego 
znalazła Dołgorukich : Oyca i Corkę, 
Zartował z niey , iż miała nad nim po» 
litowanie. »Trzeba było , mowił do niey, 
» trzeba było słuchać do końca, a potym 
»wysłuchawszy , za takie dziękuiąc nowi- 
» ny, płunąć mu woczy. Lecznic to! 
» zobaczę się ia też z nim ieszcze. 

Officyer nie mogł się wstrzymać, 
ażeby nie przerwał tey mowy cnotli- 
wym zganieniem. Wyrzucał mu, iż to 
była ostatnia podłość chcieć się mścić 
l, nad nieprzyjacielem , ktory i tak iuż 
ciężkiey doznaie kary. Przypomniał przy- 
kład, i przykaz 'Oyca iego, nareszcie 
wmawiał w niego „ iż przeciwnicy w 

stanie " 
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stanie tak opłakanym będący” s w iakim 
się znayduią Dołgorucy , ygiawa- 
nia , ale raczey A A 
_Przeięły te żywe uwagi młodego Męży- 
kowa. Lecz ponieważ Officyer będący 
na sraży, musiałby być w odpowiedzi 
za swego więźnia, obiawiał się , ażeby, 
ułożonego sobie nie dopiął celu » iuż to 
przez płochość , iuż to przez niepowścią- 
„gnioną chciwość zemsty. Odiął więc 
wszelką wolność tak iemu „ iako i Sio- 
strze iego. ktorey mu na czas nie bro- 
nif, aby niekiedy mogł wyiść z pomię- 
szkania swego, i przechodzić się czasu 
sposobnego do Jakouska, Z czasem atoli 
przywrocił im iż znowu na przyrzecze- 
nia, i obietnice , ktore Mężykow pokil- 
kakroć czynił , iako spuści nieco z swo- 
iey żwawości , ł zechce być udajązkej 
wańszym, 
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Nowina © śmierci Xięcia Mężykowa 
Oyca, doszła do Dworu Rossyiskiego. 
Faworyci,i Ministrowie Anny Jwanowny 
Carowy, widząc iż się niczego nie trze- 
ba byfo obawiać z strony dzieci tego 
nieszczęśliwego wygnańca „ pierwsi ra- 
dzili iy, aby z wygnania przywołane- 
mi byli do kraiu. Interessa Dworu, i 
Osoby na nim zostaiące poodmieniaty się, 
Względem powrotu wygnańcow owych 
do kraiu wyrok wydano, i ogłoszono , 
ktory bez zwłoki by! wykonany. 

Lecz to nie ludzkość , ale bardziey 
interes wymagał , ażeby tych dwoch wię- 
źniow z Prawa Oyczystego wyzutych, do 
kraiu przywrocono. Po oddaleniu Xią- 

„żęcia Mężykowa na Syberyą „ zatrudnia- 
no się około złupienia go ze wszystkich 
Dobr, i wszystkich Godności , ktore po- 
siadał, Z Inwentarzow, i Regestrow zna- 
lezionych po iego wygnańiu pokazało 
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się , iż znaczne bardzo Summy zosta- 
wił w Bankach : Weneckim,i Amster- 
damskim. Czyniło Ministerium kilka ra- 
“ zy kroki do odebrania ich, ale te zawsze 
bezskuteczne były.  Odpowiadano im, iż 
podług zwyczaiu nieodmiennie ustano- 
wionego w ich Bankach , nie mogli wy- 
dać tych Summ, aż pokiby nie pokazano 
Pisma na to Autentycznego od Mężyko- 
wa, lub pokiby Dziedzice iego nie byli 
wolnemi, i nie mieli wolnego Prawa rzą. 
dzenia swemi Dobrami. 

Te trudnośći uprzątnęły owe zawa- 
dy, ktore ieszCze mogły były być na 
przeszkodzie „ aby dzieci przywrocone 
nie były do Dworu. Chciano albowiem 
rządzić iedną przynaymniey cząstką Dobr 
ich. 

już też przywieziono im rozkaz po- 
wrotu w ten czas » kiedy im ani na myśl 
nawet o tym przyiść nie mogło. Po- 
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słano po nich Officyera z strony Caro- 
wy, i kazano mu wziąść z sobą wygo* 
dnieysze nierownie wozy od tych, kto” 
remi tam zawiezieni byli. 

Ktoż wypowie radość Brata, i Siostry, 
ktorą uczuli na odgłos niespodziewaney 
wolności ? Pierwszy krok ich „ po usły- 
szanym rozkazie powrocenia nazad do 
Dworu, ten był iedynie , że poszli za 
to złożyć Bogu dzięki do Kościoła w Be- 
sorowie, 

Mężykow od czasu wziętey prze- 
strogi, i uwiadomienia od Officyera, za- 
wsze unikał pilnie widzenia się z Doł- 
gorukim. Siostra iego, lubo była wię- 
kszego umiarkowania, czyniła toż samo, 
lecz młody Xiążę nie mogł tego prze- 
wieść na sobie, aby przynaymniey nie 
okazał zemsty w uwiadomieniu Oyca, i 
całey Familii Dołgorukiego osobiście o 
swóim powrocie, i w okazaniu radości 

a ztąd 
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ztąd pochodzącey. Namowił Siostrę swo- 
ię, że się przybliżyła z nim do chaty 
Dołgorukiego idąc z Kościoła. _ Dołgo- 
ruki , ktory nigdy prawie nie odstępo- 
wał od okienka swoiey chatki, poznał 
ich zaraz, i gdy oni niby oddalali się 
od niego. » Przybliżcie się dzieci mo» 
»ie! zawoiał na nich , pozwalaią wam 
» tey wolności, ktorey nam odmowiono. 
» Przestańmy patrzyć na siebie , iako na 
» naygłownieyszych nieprzyiacioł. Ro- 
» wność przeznaczeń naszych niechay 
» nas pogodzi» a zażywaymy tey pocie- 
» chy, ktorey nieszczęśliwi doznawać 
»'mogą. Pomowmy przynaymniey Z so- 
» bą, i przysiążmy sobie , że się tak ną- 
» potym kochać będziemy , iakośmy się 
» niegdyś nienawidzieli , ieżeli nieba po- 
» zwolą nam kiedyżkolwiek pomyślnieye 
» szym cieszyć się losem. * d 
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Dzieci Mężykowa zastanowiły się na 
iego słowa; i Syn, ktory pragnął bar- 
dzo z nim mowić , pokazał po sobie , 
jaką zemstę w sercu swoim ukrywał 
przeciwko niemu , ale gdy go w tak opła- 
kaney widział nieszczęścia dobie , od- 
mienił zawziętość swoię w politowanie. 
Oznaymił mu potym o przywroconey 
sobie , i Siostrze swey wolności, i że na- 
zaiutrz zaraz rano mieli odiechać „ dla 
łatwieyszego iey przy Dworze użycia. 
Na wzmiankę : o wolnosci, ś Dworte, Dot- 
goruki nie mogł się wstrzymać od ser- 
decznego westchnienia; Mężykow zaś » 
ktory się obawiał , aby nie doniesiono 
Carowy, że z nim przestawał , iak nay- 
prędzey się od niego z Siostrą oddalił. 
» Bywaycie zdrowi! zawołał Dołgoruki, 
» proszę was ieszcze raz , zapomniycie 
» onieprzyiaźni, do ktorey dałem przy- 
vczynę. Wspomniycie sobie kiedyżkol- 

| wiek 
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p wiek na nieszczęśliwych, ktorych zo- 
» stawiacie wnędzy na wygnaniu, Już 
» nas więcey nie zobaczycie! ogołoceni 
» zrzeczy naypotrzebnieyszych doutrzy- 
» mania życia , iuż iuż ginąć prawie mu- 
» siemy dla nieznośnie nas dręczącego 
» utrapienia. Bądźcię łaskawi ! weyrzyicie 
» przez to okienko „ zobaczcie Synow, 
» Corkę moię, i Pasierbicę znędzniałych, 
» ktorzy dla ciężkiey choroby podnieść 
» się nie mogą , nie odmawiaycie im tey 
» pociechy ! Pożegnaycie się z niemi ! po- 
» zwolcie, niech się i oni pożegnaią z 
» wami. ” 

Siostra z Bratem nie mogli patrzyć 
na tak straszny, i przerażaiący widok , 
aby oraz nie miały się kraiać ich serca, 
nadzwyczayną  dotkliwością przeiętee 
»Nie obiecnię ci, mowił Mężykow, wsta* 
» wić się za tobą w mieyscu tamtym, do 
» ktorego teraz iędziemy „ znasz dobrze 

» Dwor 


go © o W 

» Dwor, a dlatego nie będziesz mi miał 
» tego za złe, Wiesz „iżby to dla mnie 
» było Kryminałem. Lecz ieżeli nieba 
» łaskawe pomyślnieyszego pozwolą nam 
» szczęścia losu, przyobiecuięć wszelką 
» pomoc „ ktorątylko dać w mey będzie 
»mocy. Powiedziałem ci iuż , że iedzie- 
» my iutro, możesz więc przenieść się 
» do pomieszkania„ ktore OQyciec moy 
» wystawił. Wygodne będzie dla ciebie. 
» Znaydziesz w nim, czym będziesz mogł 
»kilka czasow utrzymać Życie twoie. 
» Odbieray od nas ten dar tak dobrym 
» sercem , iakim ci gooddaiemy. ” Po- 
tey rozmowie rozeszli się wzaiemnie łzy 
wylewaiąc. 

Xiążęta Mężykowie ruszyli się w po- 
droż skoro wyświtało, Bardzo albowiem 
pragnęli oddalić się z pustyni Jakouska. 
Zyczyli sobie iak nayprędzey dostać się 
do Dworu Rossyiskiego ə mieysca Oy- 
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czyzny i urodzenia swego.  Osobliwie 
zaś chęć ulżenia Xięciu -Dołgorukiemu 
nieznośnych iego przykrości , do prędkie- 
go nagliła ich wyiazdu. 

Nim wyiechali „ poszli ieszcze raz 
do swey Kaplicy, gdzie wylewali obfi- 
te łzy, iż tak miły skład, to iest: po- 
grzebione nieszczęśliwego Oyca zwłoki, 
zostawić im przychodziło „ zostawwiąc 
ich tylko w sercu nieśmiertelną pa-- 
miątkę, 

'Przybyli do Tobolska w krotszym da- 
leko czasie, aniżeli gdy iechali z niego 
na przykre udaiąc się wygnanie do Ja- 
kouska. Stangawszy w tym Mieście, wzię< 
li na siebie przystoynieysze suknie od 
tych, ktore dotąd przez tak długi czas 
nosili; nie przepomnieli także wywia- 
dywać się o dawcy dobroczynnym, kto- 
remu obowiązani byli za wyżey wymie- 
nione bydlęta,i ptastwo domowe sobie 
przy- 
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przysłane; Lecz wszelkie ich starania, 
w odkryciu tak dobroczynney ręki, były 
daremne. | 

Przybyli naostatek do Moskwy, gdzie 

na ten czas Dwor rezydował. Gdyby 
tam pewna o przybyciu ich wprzod nie 
doszła była nowina „ niktky ich był nie 
poznał. Postać ich cale odmieniła się. 
Twarze ich , osobliwie zaś Xiężniczki, 
nabrawszy znacznieyszych wdziękow , 
stały się wdzięcznieysze, i milsze » afi- 
gura ich daleko wspanialsza. Przeciwna 
fortuna wygluzowała z myśli ich dobre 
o sobie samych rozumienie „ ktore cza- 
sem zbyteczne bywa, i wzgardę innych, 
ktora dzikość oznacza. W szczęściu bar- 
dzo ciężko od tego uchrunić się można, - 
ale przeciwność surowym , i użytecznym 
nauczycielem bywa. Te Xiążęta do- 
świadczyli tego wszystkiego na sobie , 


a wszyscy wychwalić się nie mogli 
i wy- 
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i wydziwić nad ich skromnością, 1 fago- 
dnością, 
Anna Jwanowna Carowa przyjęła ich 
z okazaniem tey dobroci , ktora zapo- 
muieć każe o wszelkich poniesionych 
nieszczęściach. _ Uczyniła Syna Kapita- 
nem Łieutenantem Pułku swey Gwar- 
dyi , i dała mu pięćdziesiątą część Dobr, 
ktore do Oyca iego przedtym należały, 
Corkę zaś zostawiłą przy sobie „ z ty- 
tufem Damy Respektowey , ktorą po- 
tym wydała za Pana de Biron, Brata 
Graffa tegoż Imienia, ktory w krotce za 
łaską Carowy został Wielkim Podkomo- 
rzym , a potym i Xiążęciem Kurlandyi, 
ktorą Potomkowie iego szczęśliwie do . 
tych czas posiadaią. Młoda Xiężniczka 
wzięła w Posagu Summy złożone przez 
Oyca iey w Bankach Weneckim, i Am- 
sterdamskim „ a ktore wynosiły 500,000. 
Rublow. Dama ta cnotliwa za nay- 
wię. 
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większe bogactwa „ mimo -wiadomość 
Męża swego, zachowała: suknią nader 
miłą swym oczom, ktorą nosiła na wy- 
gnaniu. Chowałą ią skrycie w pokoiu 
swoim „ poglądała na nię często, i wspo- 
minała sobie , siak niestałe iest szczę- 
ście. Suknia ta czyniła ią czułą na nie- 
szczęśliwości, i nędze , ktore ludzie czę- 
stokroć ponosić zwykli. A tak nauczy- 
ła się w przeciwnościach nienaruszoną 
duszy zachowywać litość , i w chwale- 
bney ćwiczyć się dobroczynności cnocie, 
nad ktorą nic droższego w naszym nie 
mamy Życia stanie. 

Historyą tę o Xięciu Męzykowie po- 
daną sobie mamy z godnych wiary Rẹ- 
kopism , ktorzy ia w tamtym kraiu z 
iak naywiększą opisywać starali się do- 
kładnością. Widzieć w niey można , iż 
doświadczenie wielu nieszczęść , iest po- 
trzebne częstokroć „ i za dobrą wielu lu- 

dziom 
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dziom može służyć naukę. Mężykow 
gdyby był do końca trwał w swym szczę- 
ściu„ nie byłby po sobie zostawił „ iak 
tylko złorzeczenia, i imię nienawistne po- 
tomności. 

Wyniesienie iego było tak nagłe, iak 
niepoięte ; lecz niemasz pewności, po ia- 
kich stopniach przyszedł do niego. 

Wielu mniema pospolicie, że Piotr _ 
Pierwszy upodobawszy go sobie z rze- 
źwości, i śmiałości, kazał mu porzucić 
Pasztetnictwo „ i umieścił go przy Dwo- 
rze Pana Le Forts pierwszego z swych 
Sekretarzow. Gdzie nabył talentow podo- 
bania się , i być pożytecznym. Tym 
tedy sposobem miał doyść do tych Go- 
dności. 

Inni twierdzą , że Mężykow był Sy- 
nem pewnego Officyera Alexego Micha- 
fowicza, iże będąc u Piotra Pierwszego 
Masztalerzem „dať się mu poznać; ktory 

wy- 
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wydźwignąwszy go z tak podłego stanu, 
dał do Regimentu nazwanego Potestny, 
a ztąd do tak wysokich wyniosł go do- 
stoieństw. I mowić możma, iż prędzey- 
by był posłany na wygnanie , gdyby 
Piotr był dłużey pożył. j 

Familia Dołgorukich daleko suro- 
wiey niż on, traktowana była. Rozpro- 
szoną zupełnie została , a Głowy iey 
straciły życie w mękach nayokrutniey- 
A 

Co się tycze Mężykowa, tak znosił 
nieszczęście i poniżenie swoie „że przez 
ta zasłużył sobie na chwałę. Rožne w 
rożnych czasach od niego grane role , 
ktore na swey udawał ośobie , iawnie 
pokazuią „iż iego charakter podobny byt 
do ludzi wielu sławnych dobre i złe 
maiących własności, 

Okazywał się zawsze ludzkim ku Cu- 
dzoziemcom „ a naybardziey zaś w ten 

3 czas, 
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czas, gdy się nie wynośili z rozumem 
na niego. Byť wdzięcznym , dobrze się 
obchodził z niższemi od siebie , i czy- 
nił dobrze tym „ ktorzy się przed nim 
upokorzyć umieli, Był odważnym, i 
szczerym przyiacielem ; ale wyniosłym 
bez końca. Nic nie widział, czegoby źą- 
dać nie mogł, atrudności , ktore w tym 
znaydował, bardziey go ieszcze zachę- 
cały. Zadney Zwierzchności nad sobą 
cierpieć nie mogł: a częstokroć pokazy- 
wał niewiadomość ,„ i nieobyczayność u- 
rodzenie podłe oznaczaiącą. 

Nakoniec miał cnoty, i przywary Fa- 
worytow wyniesionych przez przypadko- 
we szczęście , a przykremi poniżonych i 
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upokorzonych przeciwnościami, 
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